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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA POLITECHNICZNEGO W E LWOWIE. 

Rocznik XXXVI. Lwów, dnia 10 lipca 1918. Nr. 13 i 14. 

T R E Ś Ć : Dr. M . M a t a k i e w i c z : Badania nad związkiem między chyźością średnią i powierzchniową w łoży­
skach rzecznych. (Dokończenie). — Dr . K . W e i g e l : Zasady przeprowadzania pomiaru krajów z szcze-
gólnem uwzględnieniem projektu pomiaru Polski. — Recenzye i krytyki. — Bibliografia. — Sprawy bie­
żące. — Sprawy Towarzystwa. 

Badania nad związkiem między chyźością średnią i powierzchniową 
w łożyskach rzecznych. 

Napisał 
Dr. Maksymilian Matakiewicz, prof. Politechniki. 

(Dokończenie). 
Ustawione fo rmuły na l eży teraz s p r a w d z i ć na : wania fo rmuły empirycznej na ś rednią chyżość pro-

szeregu p o m i a r ó w hydromet rycznych . Do tego celu f i lu, 20 pomia rów hydrometrycznych 1 ) szczególnie 
n a d a j ą się ty lko t. zw. pomiary z u p e ł n e , t. j . takie, o d p o w i a d a j ą c y c h postawionym warunkom, dla 16 
p rzy k t ó r y c h mierzono chyżośc i w wie lu punktach z nich w rocznikach centralnego biura hydrogra-
profilu, przytem ty lko pomiary w profilach, w k t ó - 2fV't 

rych nie by ło s p i ę t r z e n i a wody, a więc pomiary ficznego podany jest stosunek V / J / ' s t o s u n e k z a i * 
z m o s t ó w n a l e ż a ł o b y w y k l u c z y ć . Z uwag i na nod- V, , , ^ • • • J I • 
k reś loną p o w y ż e j l u d n o ś ć oznaczenia spadku na- m o ż n a z d a f c t a m P o d a n y c h ob l iczyć , spadk i 
dają się do sprawdzenia t y l k o pomiary o spadku • g 7 * b o k o ś o i z a w a r t e t u s ą w s z 6 r o k i c h granicach, 

ukiacmie oznaczonym. dlatego w y n i k i us tawionych formuł będą in te resu jące . 
W r. lyUo wz ią łem za p o d s t a w ę do obracho- b J 

Rzeka Data 
pomiaru Miejscowość T, hi * loo W, 

z pomiaru 

*fV>. 

z wzoru 

Blad r, 
Vp max 

z pomiaru 

Fi 
V%> max 

•l wzoru 

Błąd 

1. Wis ł a . . . 2 /VI I 
1902 

Zabrzeg . . 1,48 0,26 0,865 0,850 - 1 , 7 % 0,62 0,643 + 3,6% 

2. n . . . 
10/VI 
1902 n • • . 2,12 0,27 0,938 0,862 - 8 , 6 % 0,67 0,654 - 2,4% 

3. W i s ł o k a 20 / IX 
1904 Mielec . 0,45 0,41 0,S80 0,825 - 6 , 3 % 0,75 0,614 - 1 8 , 0 % 

4 R a b a 
3, V I I 
1902 Ujście Solne. . 0,61 0,47 0,848 0,823 - 3 , 0 % 0,71 0,615 - 1 3 , 4 % 

5. „ . . . .14, V I I I ' . . . . 
j c ) ^ Ks iążn ice . 0,49 0,93 0,817 0,807 + 2,1% 0,76 0,600 - 2 1 % 

6. B y s t r z y c a 
Nad w ó r n i a ń s k a 

•29/V 
1903 .Jezupol . 1,23 1,01 0,87 0,818 -o% 0,75 0,620 - 1 7 , 5 % 

V. San . . . . 
3 / V I 
1903 P o s t o ł ó w . . 0,37 1,06 0,79 0,805 + 1,3% 0,60 0,603 o% 

8. Dunajec 
1 6 ( V I I 

1903 Czo r sz tyn . . , 0,90 1,55 0,75 0,808 + 7,7% 0,56 0,612 + 8 , 9 % 

9. 
3 I X 
1902 . 0,67 1,68 0,78 0,805 + 3,2% 0,56 0,607 + 8 , 4 % 

10. San . . . . 4 /VI 
1904 Sanok . . .' . 0,40 1,70 0,78 0,800 + 2 ,6% 0,66 0,602 - 8 , 8 % 

11. So ła . . . 20/IV 
1902 C z e r n i c h ó w . . 0,31 1,72 0,86 0,799 - 7 , 0 % 0,66 0,600 - 9,0% 

*) Próby ustawienia wzorów empirycznych na przepływ wody w korytach naturalnych. (Czasopismo techniczne 1006. 
również Wochenschrift f. d, Sff. Bd. 1905). 
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Rzeka 

12. Dunajec 

l)ata 
pomiaru 

2 / I X 
• 1902 

Miejscowość 

Czorsz tyn . 1,28 2,30 

7. pomiaru 

0,80 

2fV. 
* f V f 

z wzoru 

0,812 

13. R a b a . . 
25 /VI 

• 1903 S t r ó ż a . . . . 0,87 3,78 (0,71) 0,803 

14. Stryj . . 
23 /X 

• 1902 S y n o w ó d z k o W y ż n e 0,67 4,69 0,79 0,798 

15. „ . . 
7 / V H I 

• 1902 0,39 5,] 5 (0,96) 0,793 

16. „ . . 
25 / IX 

• 1902 n n 0,27 5,27 0,78 0,791 

Ś redn i a war tość 0,826 0,8 P i 

Błąd 
Vp max Vp max 

/. pomiaru z wzoru 

! i BIad 

1,5% 0,65 0,618 - 4 , 9 % 

13,6% 0,65 0,600 - 8,3% 

i II/ 
' / i i 

0,614 0,613 

2 t y 2fV, V, 
Otóż co do stosunku v , „ T / okazuje s ię , że war- ć l iylki s tosunku -frr^r "/«. stosunku zaś•—— 5°/, 

tośoi ze wzoru dają odchy łk i l ak dodatnie j a k uje 
unie, a odchy łk i te, pomi ja jąc dwa pomiary (43 i 15>, 
w k t ó i y c h stosunek ten ma a normalne war to śc i , leżą 
w granicach od 0— ± 8%. N a 16 p o m i a r ó w otrzy­
mano w 9 wypadkach war tośc i prawie z u p e ł n i e zgo­
dne, o o d c h y ł k a c h 0 " _ = t ^ ° / o -

Co się tyczy stosunku — , to na 16 pomia-
' p max 

rów otrzymano w 11 wypadkach w y n i k i dobre, k tó­
rych różn ica zawarta jest w granicach od 0 — 9"/0, 
w 5 jednak wypadkach o d c h y ł k i dochodzą do 
+16 ,5% i - 1 8 % . 

Ś r e d n i e war tośc i dla wszys tk ich pomia rów dają od-

W e ż m y inną g r u p ę p o m i a r ó w . W dziele „Die 
E n t w i c k l u n g der Hydrometr ie i n der Schweiz" ł ) 
znajduje się 7 z u p e ł n y c h p o m i a r ó w hydrometrycz.-
nych, szczegółowo opisanych, wykonanych na rze­
kach i k a n a ł a c h z iemnych, lub o dnie kamiennem, 
pokrytem w a r s t w ą piasku. 

Stosunek —— obliczono tu z wzoru t r o c h ę od­

miennego, a mianowicie 

V 

V/7 gdzie /'' oznacza 

powie rzchn ię pionowej krzywej chyżości . W y n i k i są 
n a s t ę p u j ą c e : 

Miejscowość 
i łożysko 7i 

vP 

Błąd Bład 

1. Kheinfelden (kana ł ) 
2. „ (Ren) 
3. Tawer „im G r u n d " 
4. Zehnhausern (Rodan) 
5. W i m m i s (Simme) 
6. A a r a u (kana ł ) . 

Vp max Vp max 

v. pomiaru z oMiczouia 

0,785 0,700 —10% 
•/. pomiaru z obliczonia 

4,10 0,243 0,885 0 8 9 4 + 1 % 
2,69 0,180 0,837 0,886 +5 ,8% 0 585 0 677 +15 7*/ 
0,23 1,75 0,769 0,798 0 % ' '* 0 516 0 5 9 8 + 5 9 " ° 
0,74 0,37 0,834 0,832 0% 0 571 0 614 | 7 ° 

2 3? (V?2 0 971 ? Sffif ^ ° ' 6 ' 2 6 ° ' 6 0 5 ~ W 2,d< 0,12 0,911 0,901 — i io, 0754 n fiOO 010/ 
7. S. G i o y a n n i Lupa ta to 2,22 ( ^ ^ d ^ ^ p j ^ ^ ggg Z ^ 2 % 

Ś r e d n i a w a r t o ś ć . . . ' 0 , 8 5 2 0,806 0,660 0;660 

Otrzymane w y n i k i są odnośn ie do stosunku 

nadzwyczaj korzystne, w pięciu wypadkach 

otrzymano war to śc i z u p e ł n i e zgodne, w dwu z od 
c h y ł k ą około 5 0

/ c , ś r e d n i a wa r to ść daje różn icę za ­
ledwie 1,6%. 

y 
Co się t y c z y stosunku * , to otrzymano od-

c h y ł k i naprzemian dodatnie i ujemne, w 5 wypad­
kach b łąd nie przekracza 10°/ 0 , w d w u w y p a d k a c h 
jednak dochodzi do 16% ; ś r e d n i a w a r t o ś ć w y n i k ó w 
z f o r m u ł y zgadza się ze ś r edn ią z p o m i a r ó w . 

1. Dunaj pod Klos te rneuburg 0,50 
2. K a n a ł Duna ju pod Nussdorf 0,65 
3. Ł a b a pod Tetschen 2) . . 0,40 

Jeże l i się z w a ż y , że w z i ę t o tu wszystk ie po 
miary z u p e ł n e z powołane j publ ikacy i , dalej, że po­
miary te mają bardzo szerokie granice g łębokośc i 
i spadku, to w y n i k i otrzymane po twie rdza j ą t ra fność 
ustawionych fo rmuł . 

W pub l ikacy i Har lachera „Messungen in der 
Donau und K l b e " zna jdu j ą się pomiary, k t ó r e na-

V V, 
dają się do sprawdzenia stosunku ' , s t o s u n k ó w =-

Vp vmx ' e 

nie ma tam podanych, ani też z podanych tam dat 
m o ż n a ich o z n a c z y ć dla wszystkich p o m i a r ó w . 

4,13 
3,58 
1,08 

* p max 

0,67 
0,66 
0,58 

— z obliczunia 
*p max 

0,685 
0,682 
0,625 

Błąd 

- 6,4% 
+ 3,3% 
+ 7,8% 

i) Bern 1907. 2) Spadków pomierzonych nie podano W pnbHkaćyi, wobec czego oznaczono je tu w przybliżeniu 
z f o r m u t y e m p ^ ć ^ e j na podstawię danej głębokości i spadku ; zamiast średnich głębokość, wzięto podane promienie 
hydrauliczne. 



z pomiaru 

4. Ł a b a pod Tetschen 
6 - P » » 
6 - I) » 
7. 
8. 
9. 

10. 
11. 
12. 
13. 
14. 
15. 
16. 
17. 

0,10 
0,50 
0,50 
0,50 
0,20 
0,30 
0,50 
0,50 
0,40 

' 0,50 
0,25 
0,60 
0,40 
0,60 

1,62 
1,09 
1,13 
1,36 
1,60 
1.86 
1,65 
1.87 
2,26 
2,47 
2,75 
2,51 
2,86 
4,05 

r p viax 

0,57 
0,60 
0,56 
0,60 
0,53 
0,58 
0,65 
0,68 
0,72 
0,74 
0,57 
0,66 
0,75 
0,78 

z obliczenia 
*p max 

0,680 
0,620 
0,624 
0,629 
0,652 
0,647 
0,635 
0,639 
0,650 
0,631 
0,669 
0,650 
0,662 
0,680 

Błąd 

+ 19,3% 
+ 3,3 o/0 

+ 1 M % 
+ H , 4 % 
+ 4,8% 
+ 11,6% 
- 2,3% 
- 6,0% 

- 9,7% 
- 1 4 , 8 % 
+ 17,4% 
- 1,5% 
- H , 7 % 
- 1 5 , 4 % 

Ś r e d n i a w a r t o ś ć 0,641 0,650 

Otrzymano tu w 11 wypadkach różn ice poni­
żej 10«/0, jednak w 6 wypadkach od 11 — 19 ,3%; 
różnice mają naprzemian znaki dodatn e i ujemne, 
a ś redni błąd wynosi zaledwie 1,4' , . 

W y n i k i te, jak równ ież i otrzymane poprzednio 
s ą charakterystyrzne dla tej metody pomiaru. Ca ły 
szereg pomia rów wykonanycb na tejsamej rzece, 
tejsamej przestrzeni, a nawet w tymsamym profilu 

daje różne war tośc i stosunku — , co stwierdza 
rpnuut 

ty lko dobitnie poprzednio w y p o w i e d z i a n ą zasadę nie­
r ó w n o m i e r n e g o r o z k ł a d u s p a d k ó w w r ó ż n y c h stru­
gach profilu rzeki 

, 2 f V . 
Do sprawdzenia stosunku „ - T - r przy znaczniej-

szych g łębokościach nie w e ź m i e m y pomia rów na Duna­
j u , k tó rych wielką l iczbę podają roczn ik i Centralnego 
B i u r a hydrograf! znego wiedeńsk iego , gdyż te z u ż y t k o ­
wane zos ta ły częściowo j u ż poprzednio p rzy okreś len iu 
tego stosunku, natomiast nada ją się t u pomiary na 
Wiśle wykonane w r. 1901. Ś redn ie g łębokości nie są tu 
zbyt wielkie, jednak głębokości w pojedynczych pio­
nowych są znaczne. Zamiast więc s p r a w d z a ć sto-

2fV • V' s sunki V f r / , sprawdzono stosunki — dla wszyst-

kich pionowych pomiaru. Pomiary te mają przede­
wszystkiem war tość z tego powodu że wykonano j e 
nie z mos tów, lecz w wolnym profilu. 

Pomiary te są n a s t ę p u j ą c e : 

Miejsce pomiaru 

1. Niepołomice . 
2. P o p ę d z y n a 
3. Borusow a . 
4. P a w ł ó w 
5. O s t r ó w e k . 
6. N i z i n y . 
7. D ą b r o w a Wrzaws 
8. Wi tkowice 

D a t a 

ka 

19/VI 
20/VI 
17/V1I 
19/VII 
20 V I I 
22/VII 
24 /VII 
25 /VII 

1901 
1901 
1901 
1901 
1901 
1901 
1901 
1901 

0,52 
0,38 
0.45 
0,16 
0,10 
0,41 
0,21 
0,35 

Wszys tk ie 8 pomia rów obe jmują 82 pionowe 
pomiaru cbyżości — jednak u w z g l ę d n i ć m o ż n a ty lko 
70, g d y ż inne mają za m a ł o p u n k t ó w i dla tych 

V, 
pionowych oznaczono stosunki Sprawdzenie fbr-

p -

•nuły przedstawiono w n a s t ę p u j ą c e m zestawieniu, 
prócz tego zaś graficznie na rysunku 5. W t y m celu 
zredukowano stosunki 

I', 
o t izymane z p o m i a r ó w 

Ti V. Vp max r,_ V. Błąd Vp max 
Vp max 

•i. p o m i i i r u 
Vp max 
z w z o r u 

2,02 1,020 1,332 1,766 0,642 - 1 6 , 2 % 
1,92 0,938 1,240 0,757 0,644 - 1 5 , 0 % 
1,53 0.848 1,252 0,677 0,636 - 6,0% 
1,76 0,828 1,120 0,739 0,685 - 7,3% 
2,27 0,660 0,855 0,771 0,695 - 0,9% 
1,35 0.830 J.310 0,633 0,632 0% 
1,84 0,621 1,040 0,598 0,656 + 9 8% 
1,82 0,651 1,100 0,592 0,643 +• 8,6% 

przy r ó ż n y c h spadkach, na spadek ś redn i i = 0 , 3 % 0 

i n a s t ę p n i e dopiero zredukowane w a r t o ś c i wkre ś lono 
V 

na rysunku, wraz z linią pros tą '" = 0,78-1-0,015 T,+ 

+ 
0,02 
0 3°' 7 = 0,827 + 0,015 T,, o d p o w i a d a j ą c ą temu związ­

kowi przy spadku 7=0 ,3% 

Pionowa 
V. 

Błąd 

% 

Pionowa 
V, 

Błąd 

In 

Pionowa 
V, 
V, 

Błąd 

/o 
U Głębo­

kość z pomiaru z wzoru 
Błąd 

% TJ. Głębo­
kość z pomiaru Z WZOIU 

Błąd 

In L. Głębo­
k o ś ć 1 z pomiaru z wzoru 

Błąd 

/o 

1. 
2. 
a 
4. 
B. 

2,88 •' 
2,92 
2,68 
2,43 
2,30 

0,890 
0,784 
0,928 
0,985 
0,897 

0,855 
0,850 
0,851 
0,84!) 
0,840 

- 4,5 
+ 9,2 
- 8,3 
- 9,2 
- 5,7 

0. 
7. 
8. 
9. 

10. 

2,50 
•_'.:!() 
2,34 
2,84 
1,04 

0,839 
0,90-1 
0,842 
0,907 
0,732 

0,850 
0,817 
0,847 
0,847 
0,828 

+ 1,8 
- 5,1 
+ 0,0 
—13,3 
+ 13,2 

11. 
12. 
18. 
14. 
15. 

1,80 
1,84 
2,23 
2,11 
2,10 

1,013 
0,882 
0,881 
0,805 
0,802 

0,847 
0,847 
0,852 
0,851 
0,851 

—10,4 
- 4,0 
— 8,3 
+ 5,7 
4- 0.1 
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Pionowa 

L . Głębo­
kość 

V's 

7. pomiaru 

Błąd 

W 
n 

Pionowa 

Głębo 
J j - 1 kość z pomiaru 

Błąd 

In 

Pionowa 

T Głębo-
L ' 1 kość 

VP 

7. pomiaru 

Błąd 

h 

16. 
17. 
18. 
19. 
20. 

21. 
22. 
•>'ó. 
24. 
25. 
26. 
27. 
28. 
29. 
30. 
31. 

32. 
33. 
34. 

2,20 
2,14 
1.90 
1,98 
0,94 

2,30 
2,10 
2,10 
2,14 
2,24 
2,18 
2.CR) 
1,76 
1,16 
0,9. 
1,10 

0,80 
1,0(5 
1,96 

0,744 
0,842 
0,850 
0,78(i 
0,815 

0,827 
0,819 
0,917 
0,788 
0,801 
0,751 
0,939 
0,946 
0.830 
0,923 
0,808 

0,828 
0,8(19 
0,839 

0,853 
0,852 
0,852 
0,852 
0,834 

0,850 
0,848 
0,848 
0,848 
0,849 
0,849 
0,847 
0,842 
0,833 
0,830 
0,833 

0,866 
0,870 
0,883 

+ 14,6 
+ 1,2 

0,0 
+ 8,4 
+ 2,4 

2,8 
3,5 
7.5 
7.6 
6,0 

+ 18,1 
— 9,8 
- 11,0 

0,0 
-10,3 

+ 3,1 

+ 4,0 
0,0 

+ 5,2 

35. 
36. 
37. 
38. 
39. 

40. 
41. 
42. 
43. 
44. 
45. 
46. 
47. 

48. 
49. 
BO. 
51. 
52. 

3,03 
4,28 
3,82 
3,60 
0,50 

1,48 
2,10 
2,20 
2,28 
2,34 
2,48 
2,78 
2,90 

0,48 
1,80 
1,66 
1,48 
1,80 

0,878 
0,920 
1,013 
0,997 
0,735 

0,822 
0,887 
0,966 
0,771 
0,840 
0,846 
0,890 
(0,730) 

0,S91 
0,840 
0,768 
0,843 
0,865 

0,900 
0,918 
0,911 
0,908 
0,802 

0,902 
0,911 
0,913 
0,914 
0,915 
0,917 
0,922 
0,923 

0,821 
0,845 
0,812 
0,839 
0 . 8 I I 

+ 2,5 
0,0 

—10,0 
— 8,9 
+ 17,3 

+ 9,8 
+ 2,7 
- 5,5 

+ 18,6 
+ 8,9 
+ 8,4 
+ 3,6 

( + 20,4) 

- 8,0 
+ 0,0 
+ 9,0 
— 0,6 
- - 2,5 

53. 
54. 

55. 
50. 
57. 
58. 
59. 
CO. 
6L, 
62. 
63. 

64. 
05. 
66. 
07. 
68. 
09. 
70. 

2,62 
2,96 

5,50 
5,50 
4,08 
1,40 
1,30 
2,30 
2,06 
0,80 
1,20 

3,12 
5,15 
4,22 
4,06 
0,86 
0,86 
0,64 

0,835 
0,971 

0,788 
(0,723) 
0,779 
0,781 
0,940 
0,820 
0,733 
1,000 
0,737 

0,827 
0,918 
0,885 
0,918 
0,867 
0,917 
0,922 

0,856 
0,801 

0,918 
0,918 
0,896 
0,857 
0,856 
0,861 

0,848 
0,854 

0,854 
0,900 
0,885 
0,882 
0,834 
0,834 
0,831 

+ 2,5 
-11,3 

+ 16,5 
( + 26,9) 

+ 15,0 
+ 9,7 
- 9,0 

+ 5,0 
+ 21,1 
-15,2 
+ 15,8 

+ 3,3 
- 1,9 

0,0 
3,9 

- 3,8 
- 8,8 
- 9.9 

Średnia wartość ze wszystkich pomiarów O,*.",!',, z wzoru -y- 0,S0r,. Różnica + 1,0%. 

P o n i e w a ż poprzednio (rys. 3) u w z g l ę d n i o n o 
ty lko pomiary w profilach o ś rednie j g łębokości 
T„ < 4 m n a l e ż y s p r a w d z i ć fo rmułę dla profilów 
o ' ś r e d n i e j g ł ębokośc i Ts > 4 m. W tym celu wzię to 

pod u w a g ę pomiary na Duna ju wykonane w profilu 
wo lnym przy d u ż y c h g łębokośc iach , zawarte w rocz­
nikach Centralnego B i u r a hydrograficznego za lata 
1898—1911. Pomia ry te s ą : 

1. Stein . . . I B / V I 
2. „ - . . . 18/V 
3 „ . . . 26 /VI 
4. „ . . . 18 /VI 
B. Enge lha r t sze l i . 17 / IX 
6. „ . 2 0 / I X 
7. „ . B / I X 
8. Mauthausen . 27/V 
9. S te in . . . 9 /V 

10. „ . . . . 19 /VI 
U . „ . . . 2B/VI 
12. Enge lha r t sze l i . 13/V 
13. L i n z . . . 2 / V I I 
14. Stein . . . 2 B I V 
IB. L i n z . . . 1B/V 

T„ T 2fV's 

z pomiaru 
2fVp 

2fV, 
i ponuro 

*p max 

V, 
T„ 

2fV's 

z pomiaru 
2fVp 

- i ponuro 
*p max 

~— z o wzoru 
' P max 

1898 5,00 1,30 0,912 0,870 0,79 0,695 
1900 4,42 0,52 0,87 0,877 0,75 0,690 

5,28 0,58 0,88 0,890 0,79 0,706 
1904 4,27 0,39 0,917 0,884 0,75 0,690 

4,52 0,21 10,717 
{0,791 

0,9031 0,58 0,710 
Tl 4,15 0,29 

10,717 
{0,791 0,890} 0,595 0,693 

4,13 0,415 |0,809 0,878) 0,74 0,688 
1905 4,20 0,61 0,863 0,873 0,70 0,684 

5,25 0,45 0,913 0.895 0,76 0,708 
0 689 4,11 0,365 0,923 0,884 0,69 
0,708 
0 689 

1906 5,39 0,400 0,853 0,900 0,73 0,713 
1907 5,09 0,54 0,887 0 886 0,59 0,703 

5,10 0,50 {0,809 0,888} 0.66 0 704 
6,40 0 48 0,95 0,911 0,71 0,730 

L908 5,66 0,57 0,83 0,897 0,70 0,713 

Ś r e d n i o 0,891 ') 0,888 0,702 2) 0 ,701 2 ) 

Obie g rupy p o m i a r ó w (stosunek =p d la W i s ł y 
2fV. . . . , 

i stosunek „ _ d la Dunaju) naniesiono na rys. o, 

odróżn i a j ąc pomiary na Duna ju k ó ł k a m i podwój ­
nemu 

Z wykresu tego w i d a ć , że s p o s t r z e ż e n i a roz­
k ł ada j ą się r ó w n o m i e r n i e po obu stronach prostej 

poda jące j stosunek , w z g l ę d n i e -vnrvr i przyczem 
Vp £it Vp 

szczególn ie dobrze g r u p u j ą się koło tej l i n i i pomiary 
wykonane przy bardzo d u ż y c h g ł ębokośc i ach na 

*) Z wyłączeniem anormalnych wartości 5, 6, 7 i 13; 
różnica wartości z pomiaru i obliczonych ze wzoru wynosi 
zaledwie 0,003 tj. 0,35%. 

J) Wartości zupełnie zgodne. 



Dunaju (aż do T.=6,A m), z w y j ą t k i e m 3 p o m i a r ó w 
0 wyn ikach anormalnych. 

Z przeprowadzonych obl iczeń w y n i k a , że usta­
wione f o r m u ł y m o g ą b y ć stosowane p r zy spadkach 
zawartych w szerokich granicach od 7=0,00005—7= 
=0,006, oraz p rzy g ł ębokośc i ach od bardzo m a ł y c h , 

a ż do bardzo znacznych. J e ż e l i chodzi o ocenę do­
kładności omawianej metody pomiaru, to zasadniczo 
odróżnić t r zeba : aj oznaczanie obję tośc i na podsta-

2 f V 
wie stosunku ^, _ ' i bj na podstawie stosunku . 

2i f Vp "p max 

W pierwszym w y p a d k u f o r m u ł a : 
= 0,78 + 0,015 T,+ ^ 2 

daje o d c h y ł k i stosunkowo nieznaczne, zawarte nor­
malnie w granicach 0 — 5° / 0 , w y j ą t k o w o dochodzące 
do 10°/ 0 i to prawdopodobnie ty lko przy pomiarach 
wykonanych w nienormalnych warunkach, oraz tam, 
S^zie zachodzi wą tp l iwość co do ok re ś l en i a spadku 
w miejscu pomiaru. 

D o k ł a d n o ś ć tej metody będzie zatem z u p e ł n i e 
wys tarcza jącą w celach p rak tycznych i w korzyst­
nych warunkach nie wiele u s t ę p u j e dok ładnośc i po­
miaru m ł y n k i e m hydromet rycznym. J a k w y n i k a 
z doświadczeń w y k o n a n y c h w Szwajca ry i b ł ę d y po­
miarów m ł y n k i e m dochodzą do 5°/ 0 zw ła szcza w prą­
dzie o ma łe j chyżośc i — ty lko p rzy u ż y c i u m ł y n ­
ków bardzo czu łych i precyzyjnie wykonanych , 
toożna os iągnąć z n a c z n ą d o k ł a d n o ś ć M. 

W drugim wypadku , t. j . j eże l i się oznacza 
°bję tość , w z g l ę d n i e ś redn ią chyżość profilu, ze sto­
sunku: 

* = 0,59 + 0,02 T s + - ' ^ 6 
»«<« 1%. 

s Podziewany błąd b ę d z i e w iększy , a to w granicach 
0~-10°/ 0 , w y j ą t k o w o nawet p rzy pomiarach anormal­
nych do 20° / 0 . D o k ł a d n o ś ć zatem tej metody stoi 
znacznie w ty le poza dok ładnośc ią pierwszej , co jest 
zresztą z u p e ł n i e z r o z u m i a ł e m , g d y ż opiera się ona 
na s p o s t r z e ż e n i u chyżości ty lko w j ednym punkcie 

') Patrz referat autora w Czasopiśmie techniczncm lwow-
skieni nr. 1 — 1918. 

2fV 
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profilu, mianowicie w nurcie, a w a r t o ś ć stosunku 

v - ^ — waha w szerokich granicach skutkiem nie-
Vp max 

r ó w n o m i e r n e g o r o z k ł a d u spadku p o d ł u ż n e g o w róż­
nych strugach wody. Wobec tego metoda ta stoso­
wana może być ty lko w wypadkach, gdzie chodzi 
o w y n i k p r z y b l i ż o n y , lub gdy przeprowadzenie, do­
k ładn ie j szego pomiaru nie jest możl iwe. 

Z p o w y ż s z e g o w y n i k a r ó w n i e ż , że stosunek 

- podlega znacznie mnie jszym wahaniom j a k 

stosunek ~ (dla poszczególnych pionowych), g d y ż 
p . . . 

w t y m ostatnim t k w i n i e p e w n o ś ć obserwacyi chy­
żości t y lko w j e d n y m punkcie, podobnie j a k w sto­
sunku . 

' p max 

W z o r y tego rodzaju dają jednak dobre w y n i k i 
ty lko w profilu wolnym, możl iwie regularnym, w re­
gularnej przestrzeni r z e k i ; s to sować je m o ż n a dla 
profilu mostowego ty lko wtedy, j eże l i niema ż a d n e g o 
sp i ę t r zen i a . J e ż e l i most s p i ę t r z a wodę , to ze wzrostem 

V, 

sp i ę t r zen i a wzrasta t a k ż e war tość stosunku •==-. oraz 

~2>fy nawet, p o w y ż e j j ednośc i . 
Wobec dawnych formuł posiadają wprowadzo­

ne f o r m u ł y t ę wyższość , że u w z g l ę d n i a j ą spadek — 
jest to jednak powodem pewnej t r udnośc i w użyc iu , 
g d y ż trzeba ten spadek rzeczywiśc ie p o m i e r z y ć . 
Jednak oznaczenie niwelacyjne spadku lokalnego, 
z dok ładnośc ią odpowiada jącą temu celowi nie spra­
wia t r udnośc i . W wypadkach, gdzie nie ma się do 
dyspozycyi instrumentu niwelacyjnego m o ż n a spadek 
o z n a c z y ć drogą poś redn ią , ze wzorów empi rycznych 
w y r a ż a j ą c y c h związek chyżości , g łębokośc i i spadku ' ) , 
a nawet przez p rzyb l i żone ocenienie 2 ) . 

W e L w o w i e , 4 kwie tn ia 1918 r. 
') Nadaje się tu dobrze tabela chyżości podana przez 

autora w Czasopiśmie technicznem lwowskiem 1910 i Ztschr. f. 
Geivasserkunde 1910. 

s) Na str. 126, w kolumnie II . , przedostatnim wierszu 
ma być zamiast J(]',0' — I°0',7 . 

Zasady przeprowadzenia pomiaru krajów z szczególnem uwzględnieniem 
pomiaru Polski. 

Napisał 
Dr. Kasper Weigel, prof. miernictwa Politechniki lwowskiej. 

W s t ę p . 
Koniecznośc i przeprowadzenia pomiaru kra ju 

tworzącego jednoli te p a ń s t w o nie potrzeba chyba 
w dzisiejszych czasach u d o w a d n i a ć . P o t r z e b ę prze­
prowadzania tego rodzaju p o m i a r ó w r o z u m i a ł y j u ż 
ludy zamie szku j ące większe p a ń s t w a w s t a roży tnośc i . 

W dzisiejszych czasach nie da się też p o m y ś l e ć 
Pańs two cywi l izowane , k t ó r e g o kraj nie b y ł b y do­
padn ie zmierzony i k t ó r e b y nie pos iada ło , j ako wy-
mk owego pomiaru, kart s ł użących celom bądź to 
miukowym, bądź to p rak tycznym. 

P r ó c z kar t geograficznych rysowanych zazwy-
C 2 a j w p o d z i a ł k a c h mniejszych j a k 1 : 500000, k tó re 
"btią więcej colom naukowym, posiada dziś prawie 

k a ż d e cywi l izowane p a ń s t w o topograficzne ka r ty 
pog l ądowe o skalach od 1 : 500000 do 1 :200000, to­
pograficzne ka r ty szczegó łowe o skalach od 1:200000 
do 1:10000, a wreszcie p lany o skalach od 1:10000 
do 1:500. 

K a r t y topograficzne potrzebne sa z r e g u ł y dla 
ochrony granic p a ń s t w a i w ogóle d la celów wojsko­
wych , u ż y w a się i ch jednak r ó w n i e częs to dla celów 
technicznych ( w s t ę p n e trasowanie arteryj komuni­
kacyjnych), lub dla celów gospodarki p a ń s t w o w e j . 

Między p lanami za jmują wybi tne miejsce t. zw. 
plany katastralne, s p o r z ą d z o n e dla wymia ru podat­
ków, zawie ra jące granice poszczegó lnych parcel, a to 
ze w z g l ę d u na to, że plany te obe jmują ca łe p a ń s t w o 
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i są odniesione do jednego lub więcej u k ł a d ó w sto­
j ą c y c h ze sobą w śc i s łym związku . P odz i a ł ka tych 
p l a n ó w jest zazwyczaj 1 : 2500 (1 : 2880) wzg lędn ie 
1 :1 250 (1 : 1 440) i 1 : 625 (1 : 720). 

W A n g l i i is tnieją prócz p l anów katastralnych 
t a k ż e i p lany dla celów gospodarki p a ń s t w o w e j 
w ska l i 1 : 2500. 

D l a s p o r z ą d z e n i a kart wzg lędn ie p lanów n a l e ż y 
p r z e p r o w a d z i ć poprzednio pomiar kraju z zastoso­
waniem dziś ogólnie w miernictwie p rzy j ę t e j zasady 
t. j . kolejnego przechodzenia z pofniarów wielkich 
do coraz to mniejszych. 

Celem niniejszego referatu jest omówien ie prac 
p r zy pomiarze Po l sk i . 

A b y się w y w i ą z a ć z tego zadania, podziel i łem 
referat na dwie części. W pierwszej części będę się 
s t a r a ł z azna jomić c z y t e l n i k ó w z c z y n n o ś c i a m i i to­
kiem p o s t ę p o w a n i a przy pomiarze k r a j ó w w ogóle, 
w drugiej podam projekt pomiaru ziem polskich. 

Część pierwsza. 

P o m i a r k r a j u . 
P r z y pomiarze kraju n a l e ż y omówić po kolei 

n a s t ę p u j ą c e c z y n n o ś c i : 
I. Pomiary astronomiczne, 

I I . T r y a n g u l a c y ę I-go, II-go i III-go r zędu , 
I I I . Pomiary wysokośc iowe , 
I V . Zdjęc ia topograficzne, 

V . K a r t o g r a f i ę , 
a ze w z g l ę d u na wykonanie p l anów katastralnych 
jeszcze: 

V I . Dalszą t r y a n g u l a c y ę III-go i t r y a n g u l a c y ę 
I V - g o r zędu , 

V I I . Pomia ry katastralne i ich kartowanie. ' 

7. Pomiary astronomiczne. 

P o d s t a w ę pomiaru kra ju stanowi sieć t rójką­
tów mniej więcej r ó w n o b o c z n y c h o bokach z w y ż 
20000 OT (patrz II . Tryang.) 

Sieć t ę nazywamy siecią t r y a n g u l a c y j n ą I - rzędną 
w od różn i en iu od sieci tr. II-go-, 111-cio- i I V - r z ę d n e j , 
0 k t ó r y c h będz ie mowa w o d n o ś n y c h r o z d z i a ł a c h . 

A b y m ó d z us t a l i ć po łożenie sieci I - rzędne j na 
powierzchni z iemi n a l e ż y w y z n a c z y ć s p ó ł r z ę d n e geo­
graficzne przynajmniej jednego punktu P , sieci 
I - r z ę d n e j , j a k o t e ż ką t , j a k i zawiera dowolny, bok 
sieci w y c h o d z ą c y z punktu P, z p o ł u d n i k i e m prze­
c h o d z ą c y m przez punkt P , , c z y l i azymut tego boku 
sieci. 

Do wyznaczenia tych wielkości potrzebne są 
pewne pomiary astronomiczne, k t ó r e n a j d o k ł a d n i e j 
1 n a j ł a t w i e j w y k o n a ć m o ż n a z obserwatoryum astro­
nomicznego. 

N a pomiary te sk ł ada j ą s i ę : 
aj Wyznaczen ie czasu miejscowego dla punktu 

P j (miejsca obserwacyi), t. zn . poprawki zegaru uży ­
tego przy obserwacyi, 

bj Wyznaczenie d ługośc i geograficznej punktu 
P , (m. obs.), 

c) Wyznaczen ie szerokości geograficznej punktu 
Pi (m. obs.), i 

dj Wyznaczenie azymutu 1\ — P 2 (boku sieci 
t ryang. I - rzędne j ) . 

P r z y omawianiu p u n k t ó w ad aj do d) będę się 
o g r a n i c z a ł do metod leżących w,zakres ie i n ż y n i e r a 
mierniczego. 

a) P o p r a w k ę zegaru wyznacza się zazwyczaj 
na podstawie pomiaru odległości zeni ta lnych w po­
bl iżu pierwszego w e r t y k a ł u , lub z obserwacyi mo­
mentu przejśc ia j ak i e j ś gwiazdy o znanej rektascenzyi 
przez po łudn ik , przy r ó w n o c z e s n y m pomiarze od­
ległości zeni ta lnych tejsamej gwiazdy . 

D r u g i sposób w y m a g a j ą c y w i ę k s z e g o n a k ł a d u 
pracy j ak pierwszy, u w a ż a m za stosowniejszy dla 
geodety, a to tembardziej, że jest on n i e z a l e ż n y od 
zna jomośc i po łożen ia miejsca obserwacyi i dekl inacyi 
gwiazdy, a przytem wolny od b ł ędów instrumen­
ta lnych . 

bj D ługość geograf iczną wyznacza się zazwyczaj 
j e d n ą z dwu n a s t ę p u j ą c y c h metod: 

a) przez p o r ó w n a n i e czasów d w u mie jscowośc i 
przy pomocy niebieskieb lub z iemskich s y g n a ł ó w , 

/?) przez p o r ó w n a n i e czasów d w u miejscowości 
p rzy pomocy c h r o m o m e t r ó w . 

c) Szerokość geograf iczną m o ż n a w y z n a c z y ć 
najdogodniej : 

a) z p o ł u d n i o w y c h wysokośc i s łońca , 
(i) z odległości zeni ta lnych gwiazdy polarnej 

(a TJrsae minoris). 
dj D l a pomiaru azymutu , t. j . k ą t a poziomego 

m i ę d z y p o ł u d n i k i e m a j a k i m ś objektem z iemskim, 
wyznacza się kierunek p o ł u d n i k a , bądź to : 

a) z k o r e s p o n d u j ą c y c h wysokośc i s łońca , bądź też 
/?) z obserwacyj j a k i e j ś jasnej bliskobiegunowej 

gwiazdy w znanych chwilach czasu miejscowego 
(najlepiej w pobl iżu na jwiększe j dygresyi) . 

P r z y r z ą d y potrzebne do uskutecznienia powy­
żej wymien ionych p o m i a r ó w astronomicznych znaj­
dują się na k a ż d e m obserwatoryum astronomicznem 
w lepszej lub gorszej j a k o ś c i . W razie, gdyby wy­
pad ło w y k o n a ć te pomiary na j ednym z wierzchoł ­
ków sieci I - rzędne j w polu, obserwator powinien 
z a o p a t r z y ć się w n a s t ę p u j ą c e p r z y r z ą d y : 

1. uniwersalny p r z y r z ą d mikroskopowy (ze ś ru­
bami nikrometrycznemi), da j ący odczyty przynaj­
mniej na t. zw. p o d w ó j n e sekundy, przystosowany 
do obserwacyi astronomicznych, 

2. p r z y r z ą d do mierzenia c i śn ien ia powietrza 
na podstawie temperatury wrzenia wody, 

3. aneroid, 
4. termometr wi ru jący , 
5. dwa większe chronometry, idące wedle czasu 

gwiazdowego, 
6. dwa chronometry kieszonkowe, jeden idący 

wedle czasu gwiazdowego, d rug i wedle ś r e d n i e g o , 
7. p ro toko ły , efemerydy, ka r ty pó łnocne j i po­

ł u d n i o w e j półkul i niebieskiej i tp . ś rodki pomocnicze. 

77. Tryangulacya I-go, II-go i częściowa III go rzędu. 

P o d s t a w ą zdjęc ia kra ju jest sieć t r ó j k ą t ó w 
mniej więcej r ó w n o b o c z n y c h . Zazwycza j r o z r ó ż n i a m y 
sieci I-go, II-go, III-go i IV-go r z ę d u za l eżn ie od 
długości boków p o s z c z e g ó l n y c h t r ó j k ą t ó w . I t ak : 
sieci tr. o bokach z w y ż 20000m są s ieciami I - r z ę d n e m i 

„ „ ,> „ między 20000OT a 10000 w są sieciami 
II- r z ę d n e m i , 

„ „ „ „ m i ę d z y 100<X)TO a 3000 OT „ „ 
III- r z ę dne m i , a 

n'-'.ii n n mniejszych niż 3000 OT N 

I V - r z ę d n e m i . 
D l a zdjęć topograficznych wys t a rcza j ą sieci 

I-o, l l - o i I l l - r z ę d n e , dla spo rządzen i a p l a n ó w kata-
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stralnych musimy pos i adać sieć I l l - r z ę d n ą uzupe ł ­
nioną i p rócz tego za łożoną sieć IV- rzędną . 

D ł u g o ś ć przynajmniej jednego boku sieci I-szo 
rzędne j musi b y ć zmie rzoną wzg lędn i e skąd inąd znaną , 
aby m ó d z obl iczyć wzajemne po łożen ie p u n k t ó w 
w i e r z c h o ł k o w y c h t r ó j k ą t ó w , a prócz owej d ługości , 
rozumie s i ę , muszą b y ć zmierzone wszystkie k ą t y 
w t r ó j k ą t a c h . 

A b y o t r z y m a ć d ługość jednego boku sieci 
I - r z ę d n e j , bez mierzenia d ługośc i wynoszące j naj­
mniej 200 m, zastosowano w praktyce t. zw. sieci 
podstawowe c z y l i r s i e c i do powiększen ia bazy", k t ó r e 
p r zechodzą od mniejszej przez nas zmierzonej d łu­
gości zwanej p o d s t a w ą (bazą) przez odpowiedniego 
k s z t a ł t u t r ó j k ą t y do boku sieci 1-rzędnej . 

T r y a n g u l a c y a rozpada się na 3 częśc i : 
a) Pods tawa i s iatka podstawowa, 
b) Tryangulacya I-go r z ę d u , 
o) „ H - g o i HI -go r zędu . 

a) P o d s t a w a i s i a t k a p o d s t a w o w a . 

Czynnośc i , j ak ie tu omówić n a l e ż y są : 
a) w y b ó r i pomiar podstawy, 
§, za łożen ie i pomiar sieci podstawowej, 
y) w y r ó w n a n i e sieci podstawowej. 
A d a) J ako p o d s t a w ę obieramy prostą, o ile 

możności poz iomą i nie nas t r ęcza jącą przy pomiarze 
p o w a ż n i e j s z y c h t rudnośc i . D ł u g o ś ć podstawy wynosi 
ze w z g l ę d u na wielkie koszta pomiaru około 5 km. 

Pomiar n a s t ę p u j e albo m e t o d ą s tosującą przy 
pomiarze sztywne ł a t y , np. me todą Bessla, Ibaneza 
i innych , lub w nowszych czasach wygodniej , p r ę ­
dzej i taniej m e t o d ą Jader ina t. j . d ru tami inwa-
rowemi. 

D ł u g o ś ć podstawy na l eży z r e d u k o w a ć na ten 
poziom, j a k i zos t a ł p r z y j ę t y j ako „ p o w i e r z c h n i a od­
niesienia" dla ca łego pomiaru kraju. W krajach n i ­
z innych bywa to poziom morza ; w wysoko położo­
nych obiorą się częs to j a k i ś poziom wyższy . 

A d /?) Z podstawy przechodzi się t r ó j k ą t a m i 
t w o r z ą c y m i sieć o o g ó l n y m ksz t a ł c i e rombowym do 
boku sieci I - r z ę d n e j . 

K ą t y sieci podstawowej mierzy się mikrosko­
powym teodolitem sekundowym o ś r e d n i c y l imbusu 
stosunkowo dość znacznej np. 27 cm w ki lkunastu 
w z g l ę d n i e k i l k u seryach, za leżn ie od w p ł y w u , j a k i 
owe k ą t y na ostateczny wyn ik t. j . na d ługość boku 
sieci I - r zędne j w y w i e r a j ą . N a j w i ę k s z a ilość seryj 
wynosi p rzy n a j d o k ł a d n i e j s z y c h pomiarach 24. 

W punktach, do k t ó r y c h się celuje, us tawiamy 
hel iotropy. 

Są to p r z y r z ą d y , przy pomocy k t ó i y c h m o ż n a 
p rzesy łać wiązkę r ó w n o l e g ł ą (a przeto nie u lega jącą 
os łab ien iu z kwadratem odległości) promieni s łonecz­
nych z celu do s tanowiska obserwatora, a tem samem 
umoż l iw ić mu dobre nastawienie teodolitu na s y g n a ł ; 
r ó w n o c z e ś n i e m o ż n a u z y s k a ć z obserwatorem poro­
zumienie optyczne. 

A d y) W siatce podstawowej w y r ó w n y w a m y 
mierzone k ą t y me todą s p o s t r z e ż e ń zawarunkowanych, 
co do podstawy zaś przyjmujemy, że jest bezb łędną . 

b) T r y a n g u l a c y a I-go r z ę d u . 
Punk ty sieci I - rzędne j mogą być trojakiego ro­

dza ju ; i t ak : tworzą one albo ł a ń c u c h y t ró jką tów, 
lub w y p e ł n i a j ą puste miejsca nie ob ję te t ryangulacya 
między ł a ń c u c h a m i i tworzą wtedy siatki w y p e ł n i a ­

j ące , lub w najprostszym przypadku punkta w y ­
pe łn ia jące . 

Przed za łożen iem sieci n a l e ż y bezwarunkowo 
obejść i dok ładn ie z b a d a ć teren pomiaru (rekonesans). 

Podczas rekonesansu w y k o n y w a się w y k r e ś l n ą 
(graficzną) t r y a n g u l a c y ę przy pomocy s to łu miern i ­
czego wzg lędn i e szkicowego, tak że po dokonanym 
rekonesansie posiadamy k a r t ę , na k t ó r e j mamy 
w p r z y b l i ż e n i u nan ies ioną całą sieć I-go r zędu . 

Naturalnie , że rekonesans i p o w s t a ł a w ten spo­
sób kar ta mogą d o t y c z y ć równocześn ie i p u n k t ó w 
sieci II-go i I I I - r z ę d n e j . 

P rócz sytuacyi poszczegó lnych p u n k t ó w n a l e ż y 
w y z n a c z y ć t akże w p r z y b l i ż e n i u ich w y s o k o ś ć i prze­
krój terenu wzd łuż ce lowych siatki , aby m ó d z sobie 
zdać s p r a w ę , jak wysokich s y g n a ł ó w trzeba będz ie 
u ż y ć do t ryangulacy i . 

S y g n a ł y te dochodzące czasem do wysokośc i 
50 m są to zazwyczaj drewniane s ł u p y kratowe 
u dołu odpowiednio wzmocnione Mniej więcej w po­
łowie s łupa znajduje się stanowisko obserwatora, 
podczas gdy stanowisko heliotropu i pomocnika l eży 
prawie u samego szczytu s y g n a ł u . 

P u n k t y t ryangulacyjne I-go r z ę d u są bez w y ­
j ą t k u stanowiskami teodolitu, na k t ó r y c h n a l e ż y wy­
k o n a ć pomiary ką towe . 

N a s a m p r z ó d o m ó w m y pomiary do tyczące ł a ń c u ­
chów t ró jką tów, a n a s t ę p n i e zajmijmy się sieciami 
w y p e ł n i a j ącemi . 

a) Ł a ń c u c h y t r ó j k ą t ó w . 
Prace przy pomiarze ł a ń c u c h ó w t ró jką tów 

dzielą się n a : 
1. Pomiar ką tów i w y r ó w n a n i e stacyjne. 
2. W y r ó w n a n i e ł a ń c u c h ó w tr. i obliczenie spół-

r z ę d n y c h wie rzcho łków t r ó j k ą t ó w . 
A d 1. Pomiar k ą t ó w przeprowadza się wyłą­

cznie jako pomiar k ą t ó w we wszys tk ich kombina-
cyach (metoda Schreibera). 

I lość seryj dobiera się stosownie do ilości kom-
binacyj ką tów (zależnie od ilości celowych) tak, aby 
waga w y r ó w n a n e g o k ą t a w y n o s i ł a na każde j stacyi 
około 24. 

W y r ó w n a n i a stacyjne przeprowadza się p rzy 
pomocy metody "najmn. k w a d r a t ó w (sposób Schrei­
bera) dla każde j s tacyi osobno. 

A d 2. Zazwyczaj nie jest nowa sieć t ryang . 
I-go r z ę d u bez łączności z dawniejszemi, k t ó r y to 
moment n a l e ż y u w z g l ę d n i ć przy w y r ó w n a n i u ł ań ­
cucha t r ó j k ą t ó w . 

Wszys tk ie boki g ł ó w n e g o ł a ń c u c h a t r ó j k ą t ó w 
t w o r z ą c e g o niejako wieniec do oko ła kra ju bądź 
mierzone.^ bądź wspó lne z bokami sieci I - r z ę d n y c h 
kra jów ośc i ennych n a l e ż y u w z g l ę d n i ć przy w y r ó w ­
naniu. M a m y zatem do u w z g l ę d n i e n i a warunki ką­
towe i boczne, k t ó r e to ostatnie kompl iku ją nieco 
swymi s p ó ł c z y n n i k a m i w y r ó w n a n i e . 

P r z y ustawianiu w a r u n k ó w k ą t o w y c h na l eży 
pamię t ać , że suma k ą t ó w w t ró jkąc ie ma wynos i ć 
180° więcej p r zepe łn i en i e sferyczne. 

W praktyce przeprowadza się n a s a m p r z ó d wy­
r ó w n a n i e w e w n ę t r z n e t j . bez u w z g l ę d n i e n i a d łu ­
gości boków i wielkości ką tów w y r ó w n a n y c h sieci 
sąs iednich , a późnie j po obl iczeniu p r z y b l i ż o n y c h 
w s p ó ł r z ę d n y c h u w z g l ę d n i a się przy drugiem wy­
r ó w n a n i u , z e w n ę t r z n e m przymus n a w i ą z a n i a . 

D l a u z u p e ł n i e n i a na leży dodać , że drugie w y -
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r ó w n a n i e przeprowadzamy w u k ł a d z i e p r o s t o k ą t n y c h 
s p ó ł r z ę d n y c h na p ł a szczyźn ie . 

P r z e m i a n ę s p ó ł r z ę d n y c h z geograficznych i sfero-
ida lnych na p ł a s z c z y z n o w e dokonuje się na jczęśc ie j 
p rzy pomocy p o d w ó j n e g o odwzorowania wierno-
k ą t o w e g o . 

Odwzorowanie to na l eży do o d w z o r o w a ń równo­
war tych (konform). 

Czynnośc i , k t ó r e trzeba w y k o n a ć dla ustalenia 
w i e r z c h o ł k o w y c h p u n k t ó w ł a ń c u c h a t r ó j k ą t ó w b y ł y b y 
zatem n a s t ę p u j ą c e : 

AJ Pomiar ką tów we wszystkich kombinacyach. 
BJ W y r ó w n a n i e stacyjne. 
CJ Zestawienie ką tów w p o s z c z e g ó l n y c h t r ó j ­

k ą t a c h . 
DJ Obliczenie potrzebnych p r z e p e ł n i e ń sfe­

r y c z n y c h . 
EJ Ustawienie r ó w n a ń b łędów. 
F) Pierwsze ( w e w n ę t r z n e ) w y r ó w n a n i e bez 

u w z g l ę d n i e n i a p rzymusu n a w i ą z a n i a . 
G) Obliczenie boków t r ó j k ą t ó w . 
UJ Obliczenie p r z y b l i ż o n y c h p ł a s k i c h spół­

r z ę d n y c h . 
I) Drug ie z e w n ę t r z n e w y r ó w n a n i e z uwzg lędn ie ­

niem przymusu n a w i ą z a n i a . 
K) Obliczenie w y r ó w n a n y c h s p ó ł r z ę d n y c h pła­

skich . 
L) Obl iczenie s p ó ł r z ę d n y c h b iegunowych. 
M) „ „ geograficznych. 
N) Zestawienie w y n i k ó w p o m i a r ó w dla k a ż d e g o 

punktu . 
O) W y k a z s p ó ł r z ę d n y c h . 

/?) S i a t k i w y p e ł n i a j ą c e . 

S i a t k i w y p e ł n i a j ą c e w y r ó w n u j e się obecnie me­
todą spos t r zeżeń p o ś r e d n i c z ą c y c h . To samo doty­
czy poszczegó lnych p u n k t ó w I r zędu wyznaczo­
nych skumbinowanem wcinaniem. W y r ó w n a n i e prze­
prowadza się t a k ż e na p ł a szczyźn ie po przemianie 
s p ó ł r z ę d n y c h i k i e r u n k ó w sferoidalnych na prosto­
k ą t n e s p ó ł r z ę d n e i k i e runk i na p ł a szczyźn ie , j ak to 
mia ło miejsce p rzy ł a ń c u c h a c h t r ó j k ą t ó w . 

ej T r y a n g u l a c y a l i g o i I I I go r z ę d u . 

P rzed uskutecznieniem t r y a n g u L o y i uskutocznia 
się r ó w n i e ż rekonesans i przeprowadza pob ieżne 
pomiary, j a k to by ło o m ó w i o n e przy sieciach I-go 
r zędu . Zazwycza j ł ączy się oba te rekonesanse razem 
u z y s k u j ą c w ten sposób uproszczenie roboty. 

P o n i e w a ż punkty II-go i III-go r z ę d u nie muszą 
b y ć s tanowiskami p r z y r z ą d u , korzysta się przy obio­
rze t ych p u n k t ó w z wysok ich wież kośc ie lnych 
i i n n y c h i s tn ie j ących w y n i o s ł y c h p u n k t ó w . Natu­
ralnie, że większość tych p u n k t ó w trzeba będz ie po­
dobnie j a k d la sieci I - r z ę d n e j z b u d o w a ć w ksz ta ł c i e 
d rewnianych s ł u p ó w kra towych, t y l k o — ze w z g l ę d u 
na k ró t s ze celowe — znacznie n i ż szych . 

T a k spos t r zeżen i e j a k i w y r ó w n a n i e będą się 
o d n o s i ł y nie do k ą t ó w , iecz do k i e r u n k ó w . 

P raca p r / y w y r ó w n a n i u będz ie prawie z u p e ł n i e 
taka sama j a k przy s iatkach w y p e ł n i a j ą c y c h , z tą 
ty lko różnicą , że ż ą d a n a d o k ł a d n o ś ć rachunkowa 
m o ż e b y ć nieco mnie jszą . 

T a k ż e i teodolity u ż y t e do t ryangulacy i II-go 
r z ę d u mogą mieć mnie jszą ś redn icę np. 21 cm, do­
k ł a d n o ś ć odczytu może w y n o s i ć ± 2 " . 

P r z y t ryangulacy i III-go r z ę d u m o ż n a posłu­
g i w a ć się p r z y r z ą d a m i uniwersalnymi d a j ą c y m i od­
czyt d o k ł a d n y na ± 2 " do ± 5" , k t ó r y m i będz ie 
m o ż n a w y k o n y w a ć równocześn i e pomiary potrze­
bnych k ą t ó w pionowych. 

III. Pomiary loysokościowe. 

Celem p o m i a r ó w wysokośc iowych jest uzyska­
nie wysokośc i nad poziom morza szeregu p u n k t ó w . 

P u n k t a te rozrzucone w znacznej l iczbie na 
obszarze ca łego kraju tworzą p o d s t a w ę dla wszelkich 
późn ie j szych zdjęć w y s o k o ś c i o w y c h . 

Pomiary wysokośc iowe w y k o n y w a się zazwy­
czaj trzema metodami, a to p rzy pomocy: 

aj n i w e l a ć y i ścis łe j , 
bj t rygonometrycznego pomiaru wysokośc i , 
cj barometrycznego „ „ 

aj N i w e l a c y a ś c i s ł a . 

W y s o k o ś c i w j ednym kraju muszą się odnos ić 
do jednego i tegosamego poziomu p o r ó w n a w c z e g o , 
a j ako tak i przyjmuje się d ł u g o l e t n i e m i spos t rzeże­
n i ami wyznaczony ś redn i stan poziomu na jb l i ż szego 
morza. 

Mając j u ż ustalony poziom p o r ó w n a w c z y za­
k ł a d a się w c a ł y m kraju szereg p u n k t ó w tworzą­
cych ciągi niwelacyjne, k tó re ł ączy się n a s t ę p n i e 
w sieci niwelacyjne. 

Sieci te mogą b y ć podobnie j a k przy t ryangu­
l a c y i : I r zędne , I l - r z ę d n e i td. , a to za leżn ie od sta­
łości p u n k t ó w i od dok ładnośc i wyznaczenia ich wy­
sokości 

Z w y j ą t k i e m p u n k t ó w bardzo wysokich i o t ru­
d n y m dos tęp ie wyznacza się wysokośc i wszys tk ich 
p u n k t ó w sieci p rzy pomocy n iwe laćy i śc is łe j . 

Do ścisłej n i w e l a ć y i u ż y w a m y p r z y r z ą d ó w n i ­
welacyjnych b ę d ą c y c h r ó w n o c z e ś n i e o d l e g ł o w n i c a m i , 
k t ó r y c h lunety mają powiększen ie ponad 30, a prze­
wagi l ibe l waha ją od 3 " — 8 " i specyalnych ł a t mier­
n iczych o p o d w ó j n y m podziale centymetrowym. 

W k a ż d e m w i ę k s z e m p a ń s t w i e i s tn ie ją przepisy 
co do przeprowadzenia ścis łej n iwe laćy i . 

Ogóln ie m o ż e m y powiedz ieć o p o s t ę p o w a n i u 
p rzy n iwe laćy i ś c i s ł e j : 

a) Spady, j ak ie otrzymuje się za pomocą niwe­
laćyi ścisłej są spadami or tometrycznymi, nie dyna­
micznymi . 

§) P o n i e w a ż przy pomocy p r z y r z ą d ó w niwela­
cy jnych uzyskujemy poziomy pozorne zamiast geo­
dezyjnych, nie powinny celowe (odległości ł a t y od 
p r zy rządu ) p r z e k r a c z a ć 50 m i nie różn ić się zbytn io 
od siebie co do d ługośc i . 

Że jednak, pos t ępu jąc w ten sposób, obwodzi­
my ty lko poziomy geodezyjne, zamiast t r z y m a ć się 
i ch ściśle, n a l e ż y w y n i k i u z u p e ł n i a ć przez u w z g l ę ­
dnienie poprawki ortometrycznej. 

y) D l a uzyskania większe j dok ładnośc i doko­
n y w a się odczy tów wszys tk ich trzech poziomych n i ­
tek s ia tk i p rzy ustawieniu osi celowej ( ś rodkowej ) 
w p r z y b l i ż e n i u do poziomu, a d o k ł a d n i e na ś rodek 
pola centymetrowego podz ia łu ł a t y . Odczyty doko­
nane przy pomocy skrajnych nitek redukuje się na 
ś rodkową, a n a s t ę p n i e przy pomocy k ą t a odczyta­
nego na l ibe l i i odległości p r z y r z ą d u od ł a t y na po­
z iom. T ę os ta tn ią r e d u k c y ę w y k o n y w a się tabl icami 
obrachowanemi poprzednio dla k a ż d e g o p r z y r z ą d u . 
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c5) Czynnośc i opisane pod y) n a l e ż y w y k o n a ć 
najmniej w dwu po łożen iach lunety (czasem w czte­
rech), a to celem usun ięc i a w p ł y w u b łędów instru­
mentalnych. 

S i a tk i niwelacyjne w y r ó w n y w a się me todą 
w y r ó w n . spos t r zeżeń poś redn iczących lub zawarun-
kowanych, za l eżn ie od tego, k t ó r a metoda n a s t r ę c z a 
mniej roboty. 

D o k ł a d n o ś ć p o m i a r ó w uskutecznionych niwe-
laoyą ścisłą o k r e ś l a m y b ł ę d e m wysokośc i na 1 km 
długośc i . P r z y n a j d o k ł a d n i e j s z y c h pomiarach wynosi 
ów błąd zaledwie 1 mim na 1 km, z u p e ł n i e j ednak 
wystarczy, j e ś l i b ł ąd ów nie przekroczy bmjmn& km. 

b) T r y g o n o m e t r y c z n y p o m i a r w y s o k o ś c i . 

W y s o k o ś c i p u n k t ó w n i e d o s t ę p n y c h , a t a k ż e 
i bardzo wysok ich wyznacza się t rygonometrycznie . 
C ł ó w n ą czynnośc ią jest w t y m w y p a d k u pomiar 
ką ta pionowego. Mając daną odległość s y g n a ł u od 
p r z y r z ą d u — w t y m wypadku uniwersalnego — 
i ką t pionowy zawarty m i ę d z y poziomem pozornym 
p r z y r z ą d u i s y g n a ł e m , o t rzymujemy u w z g l ę d n i a j ą c 
zakrzywienie z iemi i r e f r a k c y ę z iemską wysokość 
S3'gnału ponad poziom p r z y r z ą d u . 

P r z y pomiarze n a w i ą z u j e m y się z jednego sta­
nowiska do k i l k u p u n k t ó w s t a ł y c h wyznaczonych 
n iwe lacyą ścisłą i w y k o n y w a m y pomiar do k i l k u 
nowych p u n k t ó w . 

W y r ó w n a n i e uskutecznia się me todą spostrze­
żeń poś redn iczących przy u ż y c i u wag z a l e ż n y c h od 
odległośc i m i ę d z y punktami s t a ł y m i a n o w y m i (t. zw. 
p r z e k ą t n i e wysokośc iowe) . 

Z a u w a ż y ć na l eży , że d ł u g o ś ć takiej p r z e k ą t n i 
nie powinna p r z e k r a c z a ć 10 km. 

Ś r e d n i b łąd , j ak iego m o ż e m y się s p o d z i e w a ć 
po w y r ó w n a n i u wysokośc i p rzy p r z e k ą t n i 10 km d łu­
giej nie powinien p r z e k r a c z a ć 30 cm; z r e g u ł y będz ie 
on jednak znacznie mniejszy. 

c) B a r o m e t r y c z n y p o m i a r w y s o k o ś c i . 

.leźli nie za leży nam na d o k ł a d n e m wyznacze­
niu wysokośc i pewnych p u n k t ó w , j a k to ma miejsce 
np. przy rekonesansie, p o s ł u g u j e m y się d la jej wy­
znaczenia pomiaru barometrycznego. 

Pomia r ten uskutecznia się j ednym z trzech 
wymien ionych p r z y r z ą d ó w : 

a) p r z y r z ą d e m do mierzenia c i śn ien ia powietrza 
przy pomocy temperatury wrzenia wody, 

(i) barometrem r t ę c i o w y m , 
y) aneroidem. 
P ie rwszy i ostatni z tych p r z y r z ą d ó w , a szcze­

gó ln i e ostatni nada j ą się do obserwacyj w polu, pod­
czas gdy drugi z n ich , barometr r t ę c i o w y może być 
u ż y t y ty lko j ako p r z y r z ą d s tacyjny. 

Mając d a n ą wysokość s tacyi (stanowiska baro­
metru r t ę c i o w e g o , lub ewentualnie aneroidu) wyzna­
czamy równocześn i e c iśnienie powietrza na stacyi 
barometrem rt., a na nowych punktach w a ż n i e j s z y c h 
p r z y r z ą d e m o k r e ś l o n y m pod a), na mniej w a ż n y c h 
aneroidem. 

Ciśnienie odczytane na barometrze r t ę c i o w y m 
musi b y ć poprawione, a to ze w z g l ę d u na to, że 
jako normalne c iśn ienie przyjmujemy c iśn ienie równo­
ważące s ł up r t ęc i 760 mjm w y s o k i przy temperaturze 
0" C. w poziomie morza d la sze rokośc i geograficznej 
9>*46°. 

"Prócz tej r edukcy i muszą b y ć jeszcze u w z g l ę ­
dnione inne poprawki z w i ą z a n e z p r z y r z ą d e m . 

P o p r a w k i , j ak ie n a l e ż y u w z g l ę d n i ć p rzy po­
miarze barometrem r t ę c i o w y m są zatem n a s t ę p u j ą c e : 

1. Poprawka ze wzg lędu na t e m p e r a t u r ę r t ęc i , 
2. „ „ „ „ _ „ podziaki , 
3. „ „ „ „ dz i a ł an ie sił w ło -

skowatych, 
4. Poprawka ze w z g l ę d u na siłę c iężkości , 
B. „ „ „ „ n i e z u p e ł n ą p r ó ż n i ę 

p o w y ż e j s łupa r tęci , 
6. Poprawka s t a ł a (z powodu n i e d o k ł a d n e g o 

osadzenia podzialki) . 
Pop rawk i te bierze się z tablic lub odpowie­

dnich d i a g r a m ó w (wykresów) . 
Odczyty na aneroidzie muszą b y ć t a k ż e po­

prawione; p o n i e w a ż dok ł adność ane ro idów jest mniej­
sza od b a r o m e t r ó w r t ę c i o w y c h u w z g l ę d n i a m y przy 
nich ty lko t rzy p o p r a w k i : . 

1. P o p r a w k ę s ta łą , 
2. „ ze w z g l ę d u na t e m p e r a t u r ę , 
3. „ n „ „ posuwanie się wska­

zówki . 
W praktyce w y k o n y w a m y pomiary bar. trzema 

sposobami: 
AJ Aneroidem pomiędzy dwoma punktami o zna­

nych wysokośc iach . 
BJ Barometrem stac. i aneroidem, gdy nie m a 

drugiego punktu s t a ł ego . 
CJ P r z y r z ą d e m do mierzenia c i śn ienia przy po­

mocy temperatury wrzące j wody, gdy chodzi o za­
łożen ie nowych p u n k t ó w s t a łych . 

A d AJ Mając m i ę d z y dwoma punktami o zna­
nych wysokośc iach w y z n a c z y ć wysokośc i szeregu 
p u n k t ó w , mie rzymy na wszystkich punktach c iśn ie­
nie aneroidem przy r ó w n o c z e s n e m stwierdzeniu cza­
su obserwacyi. 

O d c h y ł k ę wysokości o t r z y m a n ą przy ostatnim 
(s ta łym) punkcie rozdzielamy proporcyonalnie do 
różn icy czasów obserwacyj na wysokośc i poszcze­
gó lnych p u n k t ó w . 

A d B) Pomia r wykonujemy podobnie jak po­
przedni z tą różn icą , że drugi obserwator bada stan 
barometru w .pewnych o d s t ę p a c h czasu, tak, że po 
zastosowaniu interpolacyi znany jest stan barometru 
stacyjnego w dowolnym czasie obserwacyi . 

Choć zatem nie ma drugiego punk tu s t a ł e g o 
(o znanej wysokośc i ) , m o ż e m y p o r ó w n u j ą c odczyty 
na barometrze i aneroidze, o t r z y m a ć różn icę wyso­
kości m i ę d z y s t a e y ą , a p o s z c z e g ó l n y m i punktami . 
P o r ó w n a n i e barometru i aiieroidu na począ tku i k o ń c u 
pomiaru daje nam doskona łą k o n t r o l ę , czy nie zasz ły 
w aneroidzie j ak ie nieprzewidziane zmiany podczas 
pomiaru. Zamiast barometru można użyć t a k ż e spraw­
dzonego barografu. 

A d CJ Sposobu tego u ż y w a m y w wypadkach , 
kiedy chodzi o za łożen ie szeregu p u n k t ó w kontro l ­
nych dla p o m i a r ó w aneroidem, a nie mamy możnośc i 
pomierzenia wysokośc i me todą t r y g o n o m e t r y c z n ą , lub 
n iwelacyą . 

Pomia ry barometryczne dokonane z d o k ł a d n o ś c i ą 
±_ B m u c h o d z ą jeszcze za w y s t a r c z a j ą c e , choć do­
k ładność i ch jest zazwyczaj znacznie większą ( i 1 m). 

IV. Zdjęcia topograficzne. 
Zdjęc ia topograficzne są oparte na punktach 

sieci t ryangulacy jnych . G ł ó w n y m p r z y r z ą d e m , k tó-
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r y m się p o s ł u g u j e m y podczas tych zdjęć , jest stół 
m ie rn i czy ; natomiast u ż y w a się obecnie w g ó r z y s t y m 
terenie t a k ż e p r z y r z ą d ó w fotogrammetrycznych j ak 
i ane ro idów. 

P o n i e w a ż przy u ż y c i u s to łów miern iczych pow­
s ta ją poszczegó lne ka r ty w g ł ó w n y c h zarysach w polu, 
przeto musimy j u ż na tem miejscu omówić szcze­
gó łowe sekcye s to łowe , t. j . arkusze k t ó r e m i pos łu­
gujemy się przy zd jęc iach st. 

P o d z i a ł k a map szczegó łowych topograficznych 
wynosi zazwyczaj 1 :2500) w y j ą t k o w o 1 : 10000. 
Najlepiej n a d a j ą c e m się odwzorowaniem (projekcyą) 
jest dla t ych ka r t odwzorowanie wielotrapezowe 
c z y l i wie lośc ienne , k t ó r e m o ż n a n a z w a ć t a k ż e od 
wzorowaniem w p r z e d z i a ł k a c h lub polach stopnio­
w y c h (Polyederprojektion, Gradabteilungskarte). 

Odwzorowanie to polega na tem, że p o w i e r z c h n i ę 
og ran iczoną dwoma r ó w n o l e ż n i k a m i i p o ł u d n i k a m i 
od l eg łymi od siebie o 1° przedstawiamy na płaszczy­
źnie jako trapez, k tó rego boki r ówna ją się d ł u g o ­
ściom ł u k ó w o g r a n i c z a j ą c y c h w y m i e n i o n ą po­
w i e r z c h n i ę . 

Proste og ran i cza j ące u dołu i u g ó r y trapez 
a odpowiada j ące 1 ' 1 0 l , części d o t y c z ą c y c h równo leżn i ­
k ó w są prostemi r ó w n o l e g ł e m i , boki t rapezu przed­
s t awia j ące po 1° szerokośc i geograficznej są sobie 
r ó w n e i nachylone do podstawy pod tymsamym 
k ą t e m . 

Tak o t rzymany trapez dz ie l imy na 80 szczegó­
ł o w y c h sekcyj top., jeś l i chodzi o podz i a lkę 1:25000 
t. j . boki r ó w n o l e g ł e trapezu na 6, a pochylone na 
10 częśc i . 

Ten sposób kons t rukcy i p r z y j ę t o w P rus i ech ; 
w A u s t r y i i we W ł o s z e c h odtwarza się p r z e d z i a ł k ę 
(pole) s t opn iową n a n o s z ą c wiernie d ł u g o ś ć odcinka 
p o ł u d n i k a ś r o d k o w e g o ( = 1°), a n a s t ę p n i e odc ina jąc 
doń prostopadle zmienne d ługośc i odpowiednich 
części r ó w n o l e ż n i k ó w po po łowie na obie strony. 

W ten sposób powstaje figura zb l i żona do tra­
pezu, o bokach p ó ł n o c n y c h i po łudn . r ó w n o l e g ł y c h 
i o ł u k o w y c h na z e w n ą t r z w y p u k ł y c h bokach 
wschodnim i zachodnim. K r z y w e te są teoretycznie 
częściami sinusoid, p rak tycznie m o ż n a j e u w a ż a ć za 
proste. 

Sekcya top. s z c z e g ó ł o w a nie jest zatem prosto-
s toką t em, a w y m i a r y jej za leżą od szerokości i d łu­
gości geograficznej k r a ń c o w y c h p u n k t ó w p r z e d z i a ł u 
stopniowego. 

Jeś l i chodzi o podz i a łkę 1 : 10000, to chcąc 
o t r z y m a ć wie lkość arkusza sekcyi szczegółowej t aką 
samą j ak poprzednio, na leży podzie l ić g ó r n e i dolne 
boki t rapezu na 15, a pochylone na 25 częśc i ; w y ­
pada zatem 375 arkuszy na jedno pole stopniowe. 

D l a kar t topograficznych p o g l ą d o w y c h (gene­
ralnych) w podz ia łce 1 : 10000 dzie l i się pole sto­
pniowe na 8 części . 

K a r t y p o g l ą d o w e o mniejszej podz ia łce m o ż n a 
w y k o n a ć , s t o su j ąc odwzorowania walcowe, s t o ż k o w e 
i inne, u ż y w a n e w praktyce kartograficznej . 

P r z e c h o d z ą c do p o m i a r ó w topograficznych na­
leży z a u w a ż y ć , że zazwyczaj będz ie potrzeba uzu­
pe łn i ć sieć t r y a n g u l a c y j n ą , g d y ż pola t r ó j k ą t ó w 
nawet II-go i I l l - c i o r z ę d n y c h są w terenie g ó r z y s t y m , 
a nawet p a g ó r k o w a t y m za duże , aby z p u n k t ó w 
t ryangulacy jnych zdjąć wszys tk ie s z c z e g ó ł y po­
trzebne dla kar ty topograficznej. 

U z u p e ł n i a m y tedy sieć t r y a n g u l a c y j n ą no­
w y m i punktami , w y z n a c z a j ą c je wcinaniem w przód, 
w bok lub wstecz. 

Wszys tk ie te punkta mają nam p o s ł u ż y ć j ako 
stanowiska s to łu mierniczego i z n ich b ę d z i e m y zdej­
mowal i wszelkie inne charakterystyczne punkta 
terenu. 

Zdjęc ia topograficzne w y m a g a j ą od zdejmują­
cego wielkiej r u tyny i d o k ł a d n e j zna jomośc i n a u k i 
o k s z t a ł t a c h terenu. 

Jeś l i mamy do dyspozycy i inne kar ty lub pla­
ny, odnoszące się do okol icy, k tó rą mamy zdjąć, 
n a l e ż y bezwarunkowo p rzy pomocy pantografu lub 
w inny sposób n a n i e ś ć je prócz p u n k t ó w t ryangula­
cy jnych w odpowiedniej podz ia łce na deskę s to łową 
w o łówku. W ten sposób uzyska się m o ż n o ś ć kon­
trol i zdjęcia w polu. 

Zdjęc ia dokonuje s ię , o r y e n t u j ą c s tó ł na k a ż d y m 
d o s t ę p n y m punkcie t ryangulacy jnym i celując l u ­
ne tą k ierownicy do ł a t y pionowej ustawianej po kolei 
na wybranych charakterys tycznych punktach te­
renu. 

W lunecie w idz imy obraz ł a t y p rzec ię te j 3-ma 
n i tkami poziomemi k r z y ż a s ia tk i lunety. A b y wyzna ­
czyć odległość poziomą ł a t y od stanowiska i różn icę 
wysokośc i stanowisk s to łu i ł a t y , n a l e ż y o d c z y t a ć 
w lunecie górną i dolną n i t k ę , a prócz tego k ą t 
pionowy na kole pionowem kierownicy . 

Kierunek, w k t ó r y m na l eży umieśc ić w ten 
sposób uzyskany punkt, o t r zymamy kreś l ąc p ros tą 
wzd łuż k r a w ę d z i l inea łu k ie rownicy . 

A b y nie p o l e g a ć na wyborze p u n k t ó w przez 
r o b o t n i k ó w n iosących ł a t y oznacza się je jeszcze 
przed zd jęc iem k r z y ż a m i d rewnianymi , znakami na 
parkanach, domach i tp. 

P o zd jęc iu w a ż n i e j s z y c h p u n k t ó w terenu sto­
łem mierniczym i k ie rownicą u z u p e ł n i a się zdjęcie 
szkicowo. D e s k ę s to łową z a k ł a d a się na l że j szy sta­
tyw (stolik szkicowy), a j ako kierownicy u ż y w a się 
podz ia łk i o ostrej k r a w ę d z i . D łu g o śc i mierzy się kro­
kami , wysokośc i aneroidem (lub szacu jąc na oko). 
W a ż n ą rzeczą jest uwidocznienie warstwie (isohyps), 
k t ó r e otrzymuje się d rogą in terpolacyi . Natura ln ie , 
że zdjęcie topograficzne odnosi się n ie ty lko do teronu, 
lecz t akże i do budowli sztucznych j a k d róg , kolei i tp . 

W terenach g ó r z y s t y c h p o s ł u g u j e m y się p r zy 
zdjęc iach topograficznych f o t o g r a m m e t r y ą . 

Szczególn ie pomiary stereofotogrammetryezne są 
godne polecenia. 

Z dwu stanowisk, o i le możności w r ó w n e j wy­
sokości w y k o n y w a się specyalnym fototeodolitem 
(najlepiej firmy Zeissa w Jenie) zdjęcia , p rzyczem 
osie optyczne p r z y r z ą d u na obu stanowiskach m u s z ą 
być poziome i wzajemnie r ó w n o l e g ł e . 

Naj prószy wypadek zachodzi, gdy osie optyczne 
są na obu stanowiskach p ros topad ł e do podstawy 
zdjęcia-

Zdjęcia te z a k ł a d a się późnie j do stereokom-
peratora, p r z y r z ą d u , w k t ó r y m widz imy p las tyczny 
obraz zd ję tego terenu, a wodząc po p o s z c z e g ó l n y c h 
punktach odpowiednio uwidocznionym w s k a ź n i k i e m , 
otrzymuje się wszelkie daty potrzebne dla kon­
s t rukcy i kar ty . 

Osobne p r z y r z ą d y , stereoautografy dają możność 
samoczynnego kreś len ia wszelkich charakterys tycz-
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nych l in i j terenowych, a więc przedewszystkiem 
warstwie, gośc ińców i td . 

W e F r a n c y i s tosują z powodzeniem m e t o d ę 
zd jęć panoramowych, u ż y w a j ą c do tego celu spe­
cya lnych p r z y r z ą d ó w panoramowych. 

W najnowszych czasach wesz ły w użyc ie t a k ż e 
zdjęc ia dokonywane z l a t a w c ó w r ó ż n e m i metodami 
i p r z y r z ą d a m i . 

D o k ł a d n o ś ć zdjęć stereofotogrammetrycznych 
za l eży — pomi ja j ąc dob roć p r z y r z ą d u , k t ó r y musi 
b y ć pierwszej j a k o ś c i — od wielkości ogniskowej 
p r z y r z ą d u i d ługośc i podstawy zdjęcia . 

D l a kar t w podz ia ł ce 1 :25000 wystarczy do­
k ł a d n o ś ć ± 1 8 m w od leg łośc i ; zatem wedle teorjd 
popartej doświadczen i ami n a l e ż y u ż y ć dla p rzyrzą­
dów o ogniskowej około 24 cm podstawy o d ługośc i 
100 m, jeśl i ma ją b y ć zd ję te punk ty 6,500m od leg łe , 
a 200 m, jeś l i wchodzą w r a c h u b ę punk ty 9000 m 
od leg łe . 

D o ś w i a d c z e n i a poczynione przy zd jęc iach topo­
graficznych w Apenu inach , A l p a c h i Tat rach wy­
k a z a ł y z n a c z n ą wyższość fotogrammetryi nad meto­
dą s to łową. 

V. Kartografia. 
Zasady o d w z o r o w a ń u ż y w a n y c h p r zy kartach 

topograficznych o m ó w i ł e m j u ż w poprzednich roz­
dz i a ł ach , pozostaje jeszcze w s p o m n i e ć k r ó t k o o wy­
k o ń c z e n i u i powielaniu kart. 

Zdjęcie polowe wykonane w o ł ó w k u w y c i ą g a 
się przedewszystkiem tuszem; przy w a ż n i e j s z y c h 
punktach pozostawia się obok i ch cechę (wys. nad 
p. m.), a na podstawie p u n k t ó w terenu zd j ę tych do­
wolną, poprzednio op i s aną m e t o d ą w y k r e ś l a się p rzy 
pomocy interpolacyi warstwice (isohypsy). P rócz 
warstwie okreś la ją nam na karcie wie lkość i k ieru­
nek s p a d k ó w kreski o różne j g rubośc i i różne j gęs ­
tośc i rozmieszczenia. 

Kreskowanie to, k t ó r e wykonuje się r ó w n i e ż 
j ako r o b o t ę d o m o w ą , p r z y c z y n i a się wielce do pla­
s tycznośc i kar ty 1). 

W i e l k ą pomocą przy w y k a ń c z a n i u kar t są 
z w y k ł e zd jęc ia fotograficzne dokonane podczas zdjęć 
w polu. 

W e F r a n c y i i Szwajca ry i i s tn ie ją p rócz tego 
inne bardziej plastyczne metody przedstawienia te­
renu. D l a b raku miejsca o d s y ł a m c z y t e l n i k ó w do 
dz ie ł specyalnych. 

Powielanie kar t topograficznych (specyalnych) 
s z c z e g ó ł o w y c h uskutecznia s ię p rzy pomocy l i to­
grafii na p ł y t a c h kamiennych . Jest ona t a ń s z ą od 
m i e d z i o r y t ó w , ma jednak t ę w a d ę , że przeprowa­
dzenie ewentualnych poprawek jest stosunkowo 
trudne. 

K a r t y p o g l ą d o w e powiela się p r zy pomocy 
m i e d z i o r y t ó w . 

K o s z t a pomiaru kraju są dość znaczne. D l a 
oryentacyi p o d a j ę , że koszt p r z y p a d a j ą c y na j e d n ą 
s ekcyę szczegó łową s to łową w y n o s i ł w Prus iach 
(przed wojną) około 10000 M . W kosztach tych za­
warta jest odpowiednia część wszelk ich p o m i a r ó w j 
i r o b ó t (od as t ronomicznych aż do ostatnio omówio-
nych) p r z y p a d a j ą c a na j e d n ą sekcyę . 

') Na nowych kartach topograficznych terenów oku­
powanych zastąpił austr. wojsk, instytut geogr. kreskowanie 
geśeiejszą siecią warstwie. 

VI. Dalsza tryangulacya HI go i tryangulacya 
IV-go rządu. 

D l a p o m i a r ó w celem spo rządzen i a p l a n ó w ka­
tastralnych i ewent. gospodarki p a ń s t w o w e j nie wy­
starczy* n a w i ą z a n i e do poprzednio wymien ionych 
p u n k t ó w . Sieć III-go r zędu trzeba będz ie prawdo­
podobnie rozsze rzyć , a prócz tego za łożyć nową sieć 
IV- rzędną . O ile p rzy t ryangulacy i III-go r z ę d u bę­
dziemy musieli p rze j ść ze sferoidu na p ł a s z c z y z n ę 
p rzy pomocy w i e r n o k ą t n e g o odwzorowania p o d w ó j ­
nego, przeprowadzamy c a ł y pomiar i obliczenie 
t ryangu lacy i I V - r z ę d u w y ł ą c z n i e na p ł a s z c z y ź n i e ; 
a to ze w z g l ę d u na to, że boki t r ó j k ą t ó w sieci 
V I - r z ę d n e j są z r e g u ł y k ró t s ze j a k 3000 m. 

P u n k t a sieci I V - g o r z ę d u wyznacza się nawią­
zując pomiary do p u n k t ó w sieci I-o, II-go i I I I cio 
r z ę d n y c h albo pojedynczo wcinaniem skombinowa-
nem, lub grupami po k i l k a p u n k t ó w . P o n i e w a ż przy 
w y r ó w n a n i u s p ó ł r z ę d n y c h owych p u n k t ó w stosuje­
my m e t o d ę w y r ó w n a n i a spos t r zeżeń poś redn iczących , 
przeto mierzy się na stanowiskach nie k ą t y , lecz 
k i e runk i . 

T y l k o w y j ą t k o w o , gdy wyznaczamy szereg no­
w y c h p u n k t ó w n a w i ą z u j ą c pomiary ty lko do dwu 
p u n k t ó w siatek poprzednich, mie rzymy .kąty, a wy­
r ó w n a n i e przeprowadzamy m e t o d ą s p o s t r z e ż e ń za-
warunkowanych . M a m y bowiem do w y r ó w n a n i a 
s i a t k ę t r y a n g u l a c y j n ą o podstawie r ó w n a j ą c e j się 
odległośc i o w y c h d w u p u n k t ó w , do k t ó r y c h nawią­
zujemy pomiar. 

Pomiary uskutecznia się p r z y r z ą d e m uniwer­
sa lnym o d o k ł a d n o ś c i odczytu ± 2 " do ± 5 " po­
dobnie j ak to ma miejsce przy t ryangu lacy i wszel­
k i c h p u n k t ó w I I I , r z ę d u . 

Zazwycza j wykonuje się t rzy serye spostrze­
żeń, p r z e s u w a j ą c po u k o ń c z e n i u jednej seryi l inibus 
o 120° lub 100°". 

Ze wzg lędu na dużą p o d z i a ł k ę , w jakiej mają 
b y ć przedstawione p lany katastralne w z g l ę d n i e go­
spodarcze n a l e ż y jeszcze o m ó w i ć k w e s t y ę ilości u k ł a ­
dów s p ó ł r z ę d n y c h . 

G d y chodzi o w y r ó w n a n i e sieci t ryangulacyj -
nych, a więc k ą t ó w , w z g l ę d n i e k i e r u n k ó w to, j a k 
j u ż w s p o m n i a ł e m , przechodzimy ze * sferoidu na 
p ł a s z c z y z n ę p rzy pomocy w i e r n o k ą t n e g o odwzoro­
wania p o d w ó j n e g o . D l a ca łego kra ju wystarczy nam 
wtedy p rzy jęc i e jednego p r o s t o k ą t n e g o u k ł a d u spół ­
r z ę d n y c h na p ł a s z c z y ź n i e t. zw. Gaussowskiego 
( r ó w n o w a r t e g o , konform.). 

Inaczej przedstawia się sp rawa , gdy chodzi 
o zachowanie d ługośc i w p o w y ż s z y m u k ł a d z i e . 

N a z w i j m y stosunek p o w i ę k s z e n i a d ługośc i k ró t ­
kiej prostej odtworzonej na p ł a s z c z y ź n i e do d łu ­
gości na sferoidzie p, to p o w i ę k s z e n i e owo da się 
okreś l ić wzorem p r z y b l i ż o n y m : 

P — 1 + 1 + 

W e wzorze t y m oznacza y r zędną ś r o d k o w e g o 
punktu prostej, a r p romień k r z y w i z n y z iemi wcho­
dzący w r a c h u b ę d la danej d ługośc i . 

J e ś l i p rzy jmiemy, że d o k ł a d n o ś ć p o m i a r ó w d łu ­
gości w y k o n y w a n y c h dla p l a n ó w katas t ra lnych ma 
wynos ić 1 : 1000, natenczas wypadnie nam na y z po­
wyższego r ó w n a n i a (w p r z y b l i ż e n i u ) : 

Vmox = 250 km, 
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aby b ł ę d y p o w s t a ł e wskutek odwzorowania nie prze­
k r o c z y ł y dopuszczalnych b ł ędów pomiaru. 

D l a spo rządzen ia p l a n ó w potrzebnych dla go-
spodar zych celów p a ń s t w o w y c h wymaga się większej 
dok ładnośc i dochodzącej (dla d o k ł a d n i e j s z y c h pla­
nów) nawet do 1:20000, a w ó w c z a s będzie w przy­
b l i ż en iu : y'max = 66 km, jeś l i zachowamy p o w y ż e j 
s tosowaną zasadę . 

Za leżnie tedy od celu, j ak i emu plany mają słu­
żyć , wypadnie nam mniejsza lub w iększa ilość uk ła ­
dów dla pewnego kraju . 

W pierwszym wypadku o t rzymamy dla tego 
samego kraju znacznie mnie j szą ilość u k ł a d ó w , g d y ż 
na jw iększe r z ę d n e m ogą w tym wypadku wynos ić 
zb2" .0&m; w drugim wypadku o t rzymamy znacznie 
większą ilość u k ł a d ó w , g d y ż na jwiększe r z ę d n e nie 
mogą p r z e k r a c z a ć zk. 65 km. 

Je ś l i zatem chcemy po przeprowadzeniu pe­
wnych u z u p e ł n i e ń u ż y ć p l anów katastralnych jako 
gospodarczych o dok ładnośc i 1 : 20000, nie powinne 
r z ę d n e u k ł a d ó w katastralnych p rzek raczać -f- 65 km. 

Za łożen ie p u n k t ó w sieci IV- rzędne j poprzedza 
również rekonesans terenu. 

W y b ó r miejsca dla za łożen ia p u n k t ó w nie za­
leży jednak, j ak przy poprzednich siatkach od za­
chowania mniej więcej r ó w n y c h d ługośc i boków t r ó j -
ką tów t w o r z ą c y c h sieć P u n k t a V I - r z ę d n e mają b y ć 
punktami wj' jśoia dla c i ągów pol igonalnych, musza 
być zatem z a k ł a d a n e o i le możności j ako stanowiska 
p r z y r z ą d ó w i w miejscach, przez k tó re później za­
mierzamy p o p r o w a d z i ć poligony. A b y zatem za łożyć 
dobrze sieć p u n k t ó w I V . r z ę d u , trzeba j u ż podczas 
rekonesansu obmyś l eć plan z a ł o ż e n i a przynajmniej 
g ł ó w n y c h c i ągów pol igonalnych. 

Naturalnie , że wszys tk ie trwalsze w y n i o s ł e 
punkty s t a ł e j a k np . wieże kośc io łów itp. na l eży 
w c i ą g n ą ć równ ież do I V - r z ę d n e j , bo punkta te mogą 
być r ó w n i e ż przydatnemi przy n a w i ą z y w a n i u poli­
g o n ó w , choć nie m o ż n a na nich b e z p o ś r e d n i o usta 
wić p r z y r z ą d ó w . 

VII. Pomiary szczegółowe. 
Mając wyznaczone punkta t ryangulacyjne mo 

żerny p r z y s t ą p i ć do p o m i a r ó w s z c z e g ó ł o w y c h . 
D l a przeprowadzenia owych p o m i a r ó w zak ła ­

damy sieci i c iągi poligonalne, a wreszcie proste, na 
k t ó r e b ę d z i e m y zdejmowali wszys tk ie dla p l a n ó w 
potrzebne szczegó ły , t. zw. pomiarowe. 

Ze w z g l ę d u na okol iczność , że przeprowadza­
nie p o m i a r ó w s z c z e g ó ł o w y c h jest ogó łowi t e c h n i k ó w 
dostatecznie znane, o g r a n i c z ę się ty lko do zasadni­
czych w s k a z ó w e k odnoszących się do z a k ł a d a n i a 
po l i gonów i pomiarowych. 

Po l igony dz ie l imy na I o, II-go i t. d - r z ę d n e , 
•lako I r z ę d n e u w a ż a się pol igony łączące dwa punkty 
t ryangulacyjne przy zachowaniu zasadniczego kie­
runku prostego (zatem o ką tach w i e r z c h o ł k o w y c h 
r ó ż n i ą c y c h się nie bardzo znacznie od 180°). Drugo­
r z ę d n e pol igony łączą w p o w y ż s z y sposób dwa 
punkty po l igonów I - r z ę d n y c h (ewent. pol. puukt 
l - r z ę d n y z punktem t ryangulacyjnym) i t d 

W t y m też p o r z ą d k u w y r ó w n u j e m y s p ó ł r z ę d n e 
p u n k t ó w pol igonalnych. Natomiast potrzebne po­
miary k ą t ó w w i e r z c h o ł k o w y c h i d ługośc i b o k ó w 
m o ż e m y w y k o n y w a ć , nie z w r a c a j ą c uwagi na r ząd 
poligonu, byle ty lko szkice i raptularze polowe nie 
w y k a z y w a ł y ż a d n e j d w u z n a c z n o ś c i . 

D o t y c z y to g łówn ie sieci poligonalnej , p rzy 
k tó re j mamy zazwyczaj poligony k i l k u rzędów. 
W a ż n ą też rolę o d g r y w a j ą w sieciach pol igonalnych 
punkty węz łowe , w k t ó r y c h zbiega się k i l k a pol i ­
g o n ó w . P r z y w y r ó w n a n i u sieci n a l e ż y n a s a m p r z ó d 
w y z n a c z y ć przy pomocy w y r ó w n a n i a s p ó ł r z ę d n e 
punk tu węz łowego , u z y s k u j ą c przez to wie lk ie uprosz­
czenie roboty. 

Długośc i boków po l igonów mie rzymy 2 0 - m e t r o w ą 
s p r a w d z o n ą t a śmą s t a lową , k ą t y w i e r z c h o ł k o w e przy­
r z ą d e m uniwersa lnym (teodolitem) mikroskopowym 
lub noniuszowym o dok ładnośc i odczytu od i 6 " 
(przy zastosowaniu oceniania) do ± 3 0 " (odczytanych 
bezpośredn io) , a nawet dla p o d rzęd n i e j s zy ch po l igo­
nów wystarczy i minutowy p r z y r z ą d . 

W y r ó w n a n i e s p ó ł r z ę d n y c h przeprowadza się 
dla uproszczenia roboty oddzielnie d la k ą t ó w i d ł u ­
gości . Metoda ta, choć p r zyb l i żona odpowiada z u ­
pe łn ie celowi. 

B ł ę d e m by łoby , g d y b y ś m y dla uchwycenia 
pewnych szczegółów z a ł a m y w a l i poligon w coraz to 
inną s t ronę . D l a uchwycenia wszelkich szczegółów 
z a k ł a d a m y — jak wiadomo — pomiarowe. Są to proste 
łączące dwa boki dowolnych po l igonów (ewent. 
tego samego pol.). 

Uchwycenie szczegółów uskutecznia się od-
r z u t o w u j ą c poszczególne punkta na pomiarowe wę-
gielnicą p r y z m a t y c z n ą lub z w i e r c i a d l a n ą . 

Pomiarowe prowadzi się jak na jb l iże j p u n k t ó w 
szczegó łowych , aby r z ę d n e w y p a d a ł y jak n a j k r ó t s z e . 

Rozumie się samo przez s ię , że na boki poli­
gonów odrzutowuje się te szczegó ły , k t ó r e zna jdu ją 
się od nich niedaleko (do 50 m na jwyże j ) . 

W a ż n ą rzeczą jest, aby prócz ogó lnego szk icu 
za łożen ia pol igonów spo rządzać osobne szkice dla 
k a ż d e g o boku poligonu. 

Zwróc ić też na leży u w a g ę na zachowanie pe­
wnego systemu w l iczbowaniu w i e r z c h o ł k ó w poligo­
nalnych na polu i szkicach. 

W a r t o ś ć p rak tyczna dobrych szk iców polowych 
jest o wiele w i ę k s z a od gotowych p lanów, g d y ż 
na podstawie szkiców i p ro toko łów z a w i e r a j ą c y c h 
wszelkie potrzebne w y m i a r y m o ż n a znacznie do­
k ł adn ie j u s t a l a ć granico własnośc i i t. p., j a k na pod­
stawie miar w z i ę t y c h z p l anów, k t ó r e p r z e d s t a w i a j ą 
się t y lko j ako rysunek s p o r z ą d z o n y na podstawie 
owych szkiców polowych. 

W n i e k t ó r y c h p a ń s t w a c h zdję to s zczegó ły sto­
lami miern iczymi . Sposób ten jest z u p e ł n i e wystar­
cza jący , o ile p lany mają s łużyć za p o d s t a w ę w y ­
miaru p o d a t k ó w : natomiast nie wystarcza ta me­
toda zdjęcia, gdy chodzi o d o k ł a d n e odtworzenie 
granic posiadania. Z drugiej z n ó w strony jest koszt 
zdjęc ia s to łowego znacznie mniejszy od kosz tów 
zdjęcia poligonalnego. 

Najlepsze rozwiązan ie będz ie — zdaniem mo­
j em — połączen ie obu metod. S z c z e g ó ł y bardziej 
w a ż n e , więc wszelkie parcele miejskie, terena nafto­
we, kolejowe, drogi, kopalnie, granice w i ę k s z y c h po­
siadłości i gmin powinne b y ć zd ję t e me todą poligo­
n a l n ą , natomiast parcele o mniejszej wa r to śc i i po­
wie rzchn i mogą być zd ję t e s to ł em mie rn iczym. 

Jeś l i plany mają s łużyć celom gospodarki p a ń ­
stwowej powinne z a w i e r a ć wszelkie dla tego celu 
potrzebne szczegóły , a więc przedewszystkiem warst-
wice, daty potrzebne dla budowl i wodnych i t. p . 
Długośc i , j ak ie te plany mają w y k a z y w a ć , powinny 
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być w y n i k i e m p o m i a r ó w pol igonalnych, natomiast 
wysokośc i poszczegó lnych p u n k t ó w mogą b y ć zd ję te 
tachymetrycznie , c h o ć b y p rzy pomocy kierownicy 
tachymetrycznej . 

P o d z i a ł k a tych p l a n ó w może p o z o s t a ć 1 : 2500 
t. j . m o g ą to być odpowiednio zd j ę t e p lany kata­
stralne u z u p e ł n i o n e ty lko wars twicami i t. d., na-, 
turalnie lepiej , gdy p o d z i a ł k a tych p l a n ó w będzie 
większa np. 1 :1000 lub 1 : 500. 

Co do kar towania p l a n ó w tu wymienionych 
is tn ie ją r ó ż n e zapat rywania . 

C a ł y obszar n a l e ż ą c y do jednego u k ł a d u dzie­
l i m y na wiersze i ko lumny l i n i ami sekcyjnemi, pro-
stemi, r ó w n o l e g ł e m i do osi x-ów i y ów. Przez ten 
podzia ł ot rzymujemy p r o s t o k ą t y , k t ó r e nazywamy 
sekcyami t ryangulacyjnemi . K a ż d ą sekcyę t ryang. 
dzie l i się r ó w n i e ż l i n i ami sekcyjnemi na pewną ilość 
p ro s toką tów , o t r z y m u j ą c sekcye szczegółowe. 

W y m i a r y sekcyi t ryang. w A u s t r y i są 10000 m 
na 8 0 0 0 w , a szczegółowej 1250 w na 1 600 m w skal i 

1 : 2500, zaś 625 m na 80Ó m w skal i 1 : 1250 i t. d., 
g d y ż wie lkość arkusza sekcyi szczegółowej p r z y j ę t o 
bez w z g l ę d u na ska lę jedne i t ę s a m ą , mianowic ie : 
50 cm na 64 cm. 

Zamiast o g r a n i c z a ć arkusze sekcyj szczegóło­
w y c h l i n i ami sekcyjnemi m o ż n a poszczegó lne p lany 
o g r a n i c z a ć granicami własnośc i , t. j . granicami gmin, 
w i ę k s z y c h posiadłości , miast i tp. Naturalnie, że przy 
w i ę k s z y c h obszarach trzeba plan p r z e d s t a w i ć n a 
k i l k u arkuszach Przy t y m sposobie nie wyzysku je 
się ca łkowic ie powierzchni arkuszy. 

Obie te metody mają dobre i z łe strony. Na j ­
lepiej za s tosować j e r ó w n o c z e ś n i e . O g r a n i c z a ć plany 
szczegó łowe w podz ia łce np. 1:500 lub 1 :-l(XX) gra­
nicami własnośc i , a prócz tego sporządz ić plany po­
g lądowe w skal i n . p. 1 : 5(KX) ograniczone l in i ami 
sekcyjnemi, na k tó rych b3^łyby uwidocznione g ł ó w n i e 
ty lko granice poszczególn3 'ch p l anów szczegó łowych . 

Inne kwestye — znane ogółowi t e c h n i k ó w — 
pomijam. (Dok. nast.). 

R E C E N Z Y E I K R Y T Y K I . 

B u d o w a mostów t. I I I , część 2, M o s t y ż e l a z n e 
cz. II . dr. Józefa M e l a n a ( 2 6 x 1 7 5 cm) str. 75(j z licz-
nemi rycinami. Douticke Lipsk i Wiedeń 1917 (Der 
Briickenbau vpn Dr. Joseph Melan III B . 2 Halfte Eiserne 
Briicken II . Th.). 

Druga połowa tomu trzeciego dzieła prof. Melana 
o budowie mostów stanowi jego zakończenie Brakuje 
wprawdzie jeszcze kilka ważnych rozdziałów, ale ajttor 
ułożył plan dzieła wedle wykładów w szkole politechnicz­
nej w Pradze, a czasu nie staje, aby na technice można 
wszystko wyłożyć. 

W tej drugiej części dzieła omawia autor dźwigary 
ciągłe, mosty łukowe, wiszące, tężniki poprzeczne i ciężar 
mostów żelaznych. Autor, pierwszorzędna znakomitość 
w swym zawodzie, uwzględnia przytem wszystkie postępy 
wiedzy i praktyki i z właściwą mu łatwością rozwiązuje 
najtrudniejsze problemy nowoczesnej budowy mostów. 
Chociaż dzieło to poświęcone jest przedewszystkiem ustro­
jowi mostów, jednak nadarzające się nowsze ustroje oma­
wia także w krótkości pod względem teoretycznym. I tak 
przy dźwigarach ciągłych podaje także teoryę dźwigarów 
ciągłych połączonych stale • z filarami, oblicza potrzebną 
wysokość mostów wspornikowych, belkę wspornikową 
z jednym przegubem. Autor opisuje przeguby sprężynowe 
dla belek wspornikowych i szczegółowo odnośne prze­
guby tężników poziomych. Dalej opisuje i oblicza on łuki 
wystające bez przegubu i przegubowe Przy mostach w i ­
szących opisuje także wieszary ze zniesionem ciągnie­
niem poziomem. Omawiając tężniki poprzeczne bada autor, 

jak się siły poziome na pierwszy i drugi dźwigar roz­
dzielają. 

Podnieśliśmy tu tylko niektóre ważniejsze nowe 
opisy i badania, ale cała książka napisana treściwie 
a jasno, opatrzona licznymi rysunkami, po części dotąd 
nie ogłoszonymi, jest godnem dziełem znakomitego uczo­
nego. Polecić ją mogę jak najgoręcej wszystkim inży­
nierom. Dr. M. Thullie. 

B I B L I O G R A F I A . 

Dr . J a n S a s Z u b r z y c k i : „Wawel przeddziejowy. 
Wywody na tle polskiej sztuki pogańskiej". 04 stron, 
8-a, 20 rysunków. Lwów 1918. Nakład własny. 

S P R A W Y BIEŻĄCE. 
— Podwójny numer . Obecny numer, jak i w latach 

poprzeduich w czasie feryi wychodzi jako nr. 13 i 14. 
Następny wyjdzie 10 sierpnia. 

— O d A d m i n i s t r a c y i . Na szkółkę w Chełmszczyźnie 
im. śp. inż. Franc. Dubiela złożyli u nas: Pp. Jarosła-
wiecki Józef 10 K . , Baraniecki Leon 10 K . , Różański 
Adam 10 K . , Rybicki Stanisław 20 K . , Wiktor Stefan 
5 K . , Rybczyński Miecz. 5 K . , Poźuiak Wiktor 10 K . , 
Dr. Matakiewicz Maks. 5 K . , Krzyczkowski Dyonizy 10 K . , 
Wierzbiański Zbigniew 5 K . , Januszkiewicz Roman 10 K . , 
Machalski Karol 5 K . , Lutze-Birk Aleks. 10 K., Ulmer 
Adam 5 K . , Wierzbicki Aleksander 10 K . , Szczepanowski 
Stanisław 5 K . , Dyrdoń Paweł 5 K. , Przybylski Stani­
sław 5 K . , Róhrich Maryan 3 K , Kuziński Stanisław 3 K . 

SPRAWY TOWARZYSTWA. 
Zebranie tygodniowe z dnia 8 maja 1918 (dokończe­

nie z nr. 12). I I . k o m u n i k a t . K o l . L u t z e - B i r k 
przedstawił wyniki prób i pomiarów dokonanych na pa­
sach z tkaniny papierowej, które wedle jego doświadczeń 
mają moc (wytrzymałość) około 90 kij\cm kwadr., podczas 
gdy skóra ma średnio 250 kg, są bardzo giętkie i pra­
cują wcale dobrze przy mniejszych prędkościach (do 5 misek). 
Przy większych prędkościach pojawia się szybko wygła­
dzenie się powierzchni pracującej, które zmniejsza czyn­

nik tarcia i powoduje ślizganie się pasa. Pewne trudności 
sprawiało łączenie końców takiego pasa za pomocą śrubek 
z głowami nitowemi, natomiast .dobrom okazało się połą­
czenie odgiętych na zewnątrz końców pasa zopomocą pły­
tek żelaznych i śrub. 

Pasy „papierowe" poddane badaniu miały przekrój 
80 x 7 i 70 x 7 mm. Trzeci typ byl w przekroju zawi­
nięty i impregnowany przeciw wilgoci, podobnie jak pasy 
„bala ta" . 

W drugiej części swego referatu zauważył kol. 
L u t z e - B i r k , że pasy skórzane są obecnie nietylko 
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bardzo drogie, bo przy cenie ofieyalnej 35 K. płaci się 
nieraz do 120 K . za kilogram, i narażone na kradzieże, 
ale też ź l e s k l e j a n e , co się wyjaśnia brakiem kleju 
rybiego. 

Obecnie używają do klejenia tycli pasów nawet 
zwykłego karuku, który przy zginaniu trzeszczy i celowi 
nie odpowiada. Aby więc kosztowne pasy na noc zdej­
mować i chować, a nadto użytkować drobniejsze kawałki 
przez dogodne ich łączenie, wprowadzono wcale dobre 
połączenia druciane, zakładane w końce pasów zapomocą 
osobnej maszynki (Schlehan i Riikrer, Wiedeń X V I I I ) ' . 
Po założeniu drutów powstają na każdym końcu pasa 
kluczki druciane, które się łączy ze sobą przez proste 
wetknięcie albo grubej struny, albo też patyczka z masy 
zdaje się cellulozowej (rogowej). 

W ożywionej dyskusyi przemawiali koledzy: K i -
s e l l a , L i p a , W i t k i e w i c z , który wspomniał o pa­
sach parcianych, używanych z powodzeniem w pracowniach 
kolejowych zamiast skórzanych, S t e f a n o w s k i , który 
otrzymał dobre wyniki z pasami z tkaniny manila (ko­
nopnej) i H a u s w a l d , który zwrócił! uwagę na nowy 
rodzaj pasów drucianych (Miicke i Melder, Witkowice) 
i konstrukcyę ich krótko opisał. E. Hauswald. 

Z e b r a n i e tygodn iowe d. 13 maja 1918 r. Na po­
rządku dziennym odczyt prof. T. G o d l e w s k i e g o 
p. t. „Życie i naukowa działalność ś. p. prof. M . S m o 1 u-
c h o w s k i e g o". 

Prelegent nakreślił życiorys i przedstawił znaczenie 
twórczości naukowej śp. prof. Maryana Smoluchowskiego. 

M . Smoluchowski urodził się w r. 1872 w Yorder-
Bri ihl pod Wiedniem. Gimnazyum i uniwersytet ukończył 
w Wiedniu, a po złożeniu doktoratu wyjechał na dalsze 
studya za granice monarchii. Tam pracował najpierw 
w laboratoryum Lippmanna w Paryżu, potem u lorda 
Kalvina w Glasgowie, wreszcie u Warburga w Berlinie, 
następnie habilitował się do fizyki w Wiedniu, gdzie wykła­
dał jednak tylko przez jedno półrocze, poczem przeniósł swą 
veniam legendi na uniwersytet lwowski. Tutaj w r. 1900 zo­
stał zamianowany profesorem nadzwyczajnym, a w r. 1903 
profesorem zwyczajnym fizyki teoretycznej. W r. 1913 
został powołany na katedrę fizyki doświadczalnej uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, gdzie na r. 1917/18 został wy­
brany rektorem. Zanim rektorat ten zdołał objąć, dnia 5 
września 1917 r. umarł na dezynteryę. 

Smoluchowski, który był niezaprzeczenie największym 
polskim fizykiem, a jednym z najwybitniejszych fizyków 
doby obecnej całego świata, wyrobił sobie to pierwszo­
rzędne stanowisko w nauce w pierwszej l in i i dzięki swym 
badaniom z zakresu teoryi kinetycznej materyi. Pierwszem 
ogniwem z całego szeregu jego prac w tym dziale było 
teoretyczne uzasadnienie i doświadczalne stwierdzenie ist­
nienia skoku temperatury na granicy gazu rozrzedzonego, 
zjawiska, które nietylko dla teoryi przewodnictwa ciepl­
nego gazów, ale i dla podstaw teoryi kinetycznej miało 
pierwszorzędne znaczenie. W dalszym ciągu wykazuje 
Smoluchowski możliwość nowego sposobu kinetycznego 
ujmowania zjawisk zaobserwowanych w gazach. Zamiast 
odstępstw poszczególnych prędkości cząsteczek od średniej 
bierze on pod uwagę nierównomierności w przestrzennem 
rozłożeniu cząstek, czyli odstępstwa gęstości od średniej, 
a więc ustawicznie automatycznie tworzące się zgęszcze-
nia, czy rozrzedzenia. Rachunkiem prawdopodobieństwa 
oblicza prawdopodobieństwo danego zagęszczenia i jego prze­
ciętną wielkość i wykazuje, że w temperaturze krytycznej 
te t. z w. fluktuacye gęstości będą największe, i to już 

tak wielkie, że tworząc ziarnistą konstrukcyę ośrodka 
będą powodować rozproszenie i częściowe wygaszenie 
światła. Na tej podstawie opiera Smoluchowski swoją 
teoryę opalescencyi materyi w stanie krytycznym; ana­
logicznie też tłómaczy zjawisko rozproszenia fal naj­
krótszych światła, przechodzących przez gaz już w stanie 
normalnym, zjawisko obserwowane w atmosferze jako 
błękit nieba, który to błękit, jak wykazał Smoluchowski 
można nawet sztucznie zrealizować i zobaczyć, patrząc 
przez okienko umieszczone w boku rury, wewnątrz sta­
rannie poczerwienionej, wypełnionej czystym gazem, jeśli 
wzdłuż osi rury puścimy silną wiązkę białego światła. 

Smoluchowskiemu także zawdzięcza nauka teoryę 
ruchów Browna, ruchów, które wykonują drobniutkie 
cząstki np. kolloidalne, zawieszone w cieczach, a które 
znane w nauce prawie od lat stu, były w istocie swej 
zupełnie zagadkowe. Smoluchowski podał dla tych ruchów 
ogólną teoryę i wykazał, że powstają one wprost z bom­
bardowania ciałka zawieszonego drobinami cieczy, będą­
cych w myśl teoryi kinetycznej w ustawicznym ruchu. 
Rachunkiem prawdopodobieństwa obliczone przesunięcia 
okazały się zupełnie zgodne z temi, które doświadczalnie 
znaleziono. W ten sposób pojęty ruch Browna daje wprost 
bezpośredni dowód prawdziwości hipotezy molekularno-
kinetycznej, i stąd też wynika ogólne bardzo doniosłe dla 
nauki znaczenie powyższej teoryi Smoluchowskiego. 

Ale tak uważany ruch Browna jest zarazem kla­
sycznym przykładem niestosowalności II-giej zasady termo­
dynamiki w tej formie jak zwykle bywa definiowana, bo 
daje właśnie przykład ruchu, powstającego wprost bez­
pośrednio na koszt ciepła otoczenia bez spadu temperatur. 
W całym szeregu prac i odczytów, które stanowią praw­
dziwą koronę jego naukowej działalności, zajmuje się 
Smoluchowski poprawnem sformułowaniem II-giej zasady 
termodynamiki i teoryą zjawisk nieodwracalnych. Docho­
dzi tu ostatecznie do wniosku, że wszystkie zjawiska są 
odwracalne, a ich nieodwracalność stwierdzana zwyczajnie 
w myśl zasady wzrastania entropii jest tylko pozorna 
i ma swoje źródło w krótkości i powierzchowności na­
szej obserwacyi. 

Smoluchowski opracował dalej pierwszy teoryę koa-
gulacyi koloidów, uogólnił teoryę endosmozy elektrycznej, 
opracował szczegółowo teoryę ruchu gazów w wielu 
szczególnych przypadkach, pogłębił teoryę dyfuzyi, efuzyi, 
atmolizy i przewodnictwa cieplnego gazów. W związku 
z temi badaniami wykazał, że najlepszymi izolatorami 
cieplnymi są proszki, z których wypompowano powietrze 
tak że „dewar", mający między podwójnemi ścianami wy­
próżniony proszek chroni od straty ciepła nieporównanie 
lepiej niż zwyczajny próżniowy „dewar". 

W badaniach swych poruszał Smoluchowski i te­
maty geofizyczne i tak zajmował się teoryą erozyi lodowców, 
rozciągłością atmosfery ziemi i planet i teoryą powsta­
wania gór fałdowych. 

Na polu pedagogiki fizycznej nieśmiertelnym pomni­
kiem, który po sobie pozostawił, będzie zawsze II . tom 
„Poradnika dla samouków", obejmujący jako większą 
część tomu napisaną przez niego „fizykę", gdzie każdy 
uczący się czy nauczający na jakimkolwiek stopniu wy­
kształcenia znajdzie bezcenne wprost rady i wskazówki. 

Na końcu wykładu scharakteryzował prelegent ro­
dzaj umysłowości Smoluchowskiego, podnosząc w szcze­
gólności fenomenalną jasność jego umysłu i przedzi­
wną zdolność ujmowania problemów z najprostszej stro­
ny, co się wprost rzuca w oczy we wszystkich jego 
pracach tak teoretycznych jak i doświadczalnych. Na 
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końcu przedstawił prelegent, jak niepowetowaną stratę 
poniosła przez śmierć Smoluchowskiego nauka światowa, 
i jak dotkliwym ciosem, jak ogromną klęską była ta śmierć 
dla nauki i kultury polskiej. 

Z e b r a n i e tygodn iowe z dn. 20 maja 1918. Przed 
zebraniem prezes Towarzystwa, r. dw. R y b i c k i powia­
domił zebranych o ukonstytuowaniu komisyi dla reformy 
statutu, która wybrała przewodniczącym dra Stefana 
B r y ł ę , zastępcą inż. Ottona N a d o l s k i e g o . 

Następnie wygłosił r. dw. prof. Edwin H a u s w a l d 
referat: „O obliczaniu l in drucianych". Referat ten będzie 
podany w Czasopiśmie, wobec tego streszczenia tu nie po­
dajemy. 

W dyskusyi zabierali głos ko l . : prof. A n c z y c , 
który uważa za wskazane, aby fabryki podawały nietylko 
wytrzymałość, ale i wydłużenie drutu używanego do wy­
robu l i n ; prof. S k i b i ń s k i , który wskazywał na różnicę 
w natężeniach liny a drutu pojedynczego; kol. L u t z e -
B i r k , który zwrócił uwagę , że cyfry jakościowe po­
winny być tak samo stosowane do l in, jak to jest w uży­
ciu dla blach kotłowych, oraz p r e l o g o n t , który oma­
wiał kwestye poruszone w dyskusyi. 

Z e b r a n i e tygodn iowe z <1. 5 czerwca 1918 r. Prze­
wodniczy r. dw. St. R y b i c k i . Na porządku dziennym 
odczyt dr. Witolda A u l i c h a p. fc „Ewolucya form kon­
strukcyjnych w budowie turbin wodnych jako skutek 
wzajemnych wpływów teoryi i praktyki". 

Odczyt będzie drukowany w Czasopiśmie. 
W dyskusyi zabierali g łos : prof. E . H a u s w a l d , 

który zwraca uwagę na konieczność wypracowania typu 
turbiny „galicyjskiej", łatwej do zmontowania i naprawy. 

Dr. K r a u z e wspomina o potrzebie wprowadzenia 
w Galicyi turbin w większym zakresie, niż dotąd, i o po­
trzebie założenia fabryki turbin. 

Nadto zabierali głos w dyskusyi prof. C i e c h a ­
n o w s k i , prof. H a u s w a l d (powtórnie) i referent, oma­
wiając głównie potrzeby Galicyi w danym dziale techniki. 

Z e b r a n i e tygodn iowe w d. 12 czerwca 1918. Na 
porządku dziennym wykład prezesa kol. R y b i c k i e g o 
p. t. „Stan wojenny na kolejach galicyjskich". 

Wszechstronnie i wyczerpująco opracowany referat 
dał jaskrawy obraz szkód w życiu gospodarczem, jakie 
Galicya wskutek wojennych operacyj poniosła przez 4-letnie 
wykluczenie kolei od użytku publicznego; trwa ono nie­
ustannie dalej mimo zakończenia wojny na froncie wscho­
dnim. Niepomyślny stan komunikacyi wywiera też zgubny 
wpływ na odbudowę kraju, która nie powinna być tylko 
odbudową zniszczonych osad, ale przywróceniem stosun­
ków przedwojennych we wszystkich dziedzinach życia 
gospodarczego. 

Na kolejach gal. istnieją niepomierne utrudnienia 
zarówno w ruchu towarowym, jak i osobowym; na ty­
siące utrapień i przykrości, graniczących nieraz z nie­
bezpieczeństwem dla zdrowia, a nawet życia, naraża się 
każdy, kto ma dziś odwagę podjęcia podróży koleją. 

Mimo, że 3 / 4 pow. kraju są od trzech lat uwolnione 
z pod iuwazyi nieprzyjacielskiej, mimo, że od pół roku 
wojna na wschodnim froncie zakończyła się faktycznie 
i formalnie, nie zmienia się u nas sytuacya kolejowa na 
lepsze i do tej pory nie słychać o żadnych odpowiednich 
zarządzeniach, które miałyby przeprowadzić sanacyę obe­
cnych stosunków. 

Rozkład jazdy stale chroma, daje się odczuwać 
ogromny brak pociągów i niesłychanie niekorzystne po­
łączenia w stacyach węzłowych, jakkolwiek usunięcie tych 
wadliwości nie może dotykać interesów wojskowych ; np. 
połączenie Galicyi wschodniej z zachodnią koleją trans­
wersalną zupełnie nie istnieje, bo podróż ze Stryja do 
Jas ła trwa 21 godzin, z których odpada 10 i pół na 
martwe postoje na stacyach przydrożnych. 

Wyjątkowo niekorzystne warunki komunikacyjne 
istnieją również między Lwowem, Krakowem i Warszawą, 
mimo ożywionych stosunków, jakie obecnie panują mię­
dzy Galicyą a Królestwem, natomiast zaprowadzono duże 
udogodnienia dla ruchu podróżnych między Wiedniem 
a Ukrainą. Nasze władze krajowe winneby zwrócili baczną 
uwagę na konieczność ulepszenia komunikacyi między 
obydwiema dzielnicami Polski . 

Brak miejsca w kursujących pociągach spowodo­
wany bardzo ograniczoną liczbę wozów, przeznaczonych 
dla podróżnych cywilnych, dalby się po części złagodzić 
przez pomnożenie ilości tych wozów; że rzecz ta jest wy­
konalna bez przeciążenia pociągów i ulnniejszenia liczby 
wozów wojskowych, dowodzą rozmaite przykłady. Szcze­
gólnie charakterystycznem w tym względzie jest przez 
władze wiedeńskie wydane zarządzenie dopinania wozu 
restauracyjnego do dziennych pociągów pospiesznych 
między Krakowem i Podwołoczyskami dla udogodnienia 
jazdy podróżnym ukraińskim, gdy tymczasem starania 
poprzednie o dodawanie paru wozów cywilnych do tego 
pociągu, najważniejszego dla ruchu między Lwowem, 
Krakowem i Wiedniem, spotykały się zawsze ze stanowczą 
odmową. 

Główną przeszkodę w zaprowadzeniu większej ilości 
pociągów osobowych ma stanowić brak lokomotyw, któ­
rych znaczna liczba potrzebuje naprawy i skutkiem kom­
pletnego lub częściowego zniszczenia jest nieprzydatną 
do użytku. Przeszkodę tę dałoby się choć w części usu­
nąć, pomnażając znacznie liczbę rzemieślników w warszta­
tach kolejowych, przez zwolnienie tych ludzi z wojska 
i przez odpowiednią organizacyę służby warsztatowej 
Przy dzisiejszym' stanie techniki przeszkody takie nie 
mogą być uznane jako „vis major", którego usunięcie 
byłoby wykluczone. Co może zdziałać energia i inieyaty-
wa, dowodzą ogromne zakłady dla fabrykacyi broni i amu-
nicyi, które wojskowość stworzyła w krótkim czasie lub 
też rozliczne warsztaty dla naprawy automobilów, aero­
planów, maszyn rolniczych itp. 

Szybka naprawa wozów osobowych i ich należyte 
oczyszczenie są dalszym wymogiem podróżującej publicz­
ności, jest ona stale narażoua na wielkie niedogodności 
i niebezpieczeństwo zdrowia z powodu zaniedbanego stanu 
wozów osobowych, które urągają wszelkim najelementar-
niejszym zasadom hygieny. Pewna reforma dałaby się 
i w tym kierunku przeprowadzić. 

Rozszerzenie cywilnego ruchu towarowego bez uj my 
clla wymogów wojskowości jest stanowczo możliwe; wła­
dze kolejowe muszą jednak goręcej zaopiekować się cy­
wilną przesyłką i cywilnym podróżnym, który dziś trak­
towany jest jak kopciuszek na kolejach galicyjskich. Obo­
wiązki wobec wojska tak zaabsorbowały umysł funkeyo-
naryuszy kolejowych, że stracili oni poniekąd poczucie 
obowiązku wobec ludności cywilnej. 

Pod koniec swego interesującego referatu r. dw. 
Rybicki wystawiając chlubne świadectwo personalowi ko­
lejowemu w Galicyi z powodu jego ofiarnej pracy podczas 
wojny i trudności, jakie musiał zwalczać, dał wyraz 
swemu przekonaniu, że personal to.u zdoła wydźwignąe 



148 

nasze koleje z ciężkiej choroby, jaką obecnie przebywają, 
nie spełni jednak tego zadania, jeżeli nie otrzyma od 
władz wiedeńskich większej swobody działania, szerszej 
władzy i jeżeli nadal krępować go będą biurokratyczne 
przepisy, nie nadające się zupełnie na czasy wojenne. 

Odbudowa kolei galicyjskich i uzdrowienie obecnych 
stosunków dadzą się absolutnie przeprowadzić, konieczny­
mi jednak do tego warunkami są szerokie pełnomocnictwa 
dla krajowych władz kolejowych i życzliwość wojskowości. 

Po referacie r. dw. Rybickiego, wywiązała się oży­
wiona dyskusya. 

W szczególności podkreślił dr. T e n n e r , iż Izba 
handlowa wnosi ciągle przedstawienia do ministerstwa 
w sprawie ograniczenia ruchu towarowego i żąda przy­
wrócenia pełnego rozkładu jazdy. Stosunki w ruchu oso­
bowym są straszne, szczególnie na l ini i Lwów-Wiedeń. 
Izba żąda nowego pociągu (trzeciego) pospiesznego, wy­
łącznie dla cywilnych. Zada też zaprowadzenia kart po­
wrotnych do Lwowa z prowincji dla umniejszenia ścisku 
przy kupnie biletów. 

St radca W o k s l e r podnosił, że ruch lokalny jest-
traktowany po macoszemu ; połączenia osobowe są nie­
możliwe i rozkłady jazdy bardzo niekorzystnie ułożone. 

Następnie dyr. kolei r. dw. S t e l z er zaznaczył, iż 
istnieje dążność do poprawienia stosunków ; ministerstwo 
już poleciło opracować nowy rozkład jazdy, zbliżony do 
przedwojennego. Stan maszyn i brak wozów jest wszędzie 
jednaki w całej Austryi, a choć kupiło się nowe ma­
szyny i mozy, obsługują one Włochy, Ukrainę itd. Dy 
rekcya stara się , by wprowadzić gdzie można pociągi 
szkolne na krótkiej przestrzeni. 

Następnie st. r. W i t k i e w i c z przedstawiał zły 
stan maszyn i straszne zniszczenie wozów, poczem r. dw. 
R y b i c k i zaproponował wybór komisyi dla ułożenia od­
powiedniej w tej kwestyi rezolucyi. W skład komisyi 
uchwalono powołać Izbę handlową, inżynierską, Tow. 
Politechniczne, Tow. prawników, Dyrekcye kolei i Tow. 
gospodarskie. 

Z Koła P o l s k i c h Architektów. W dniu 28 czerwca 
odbyło się Walne Zgromadzenie członków Koła. W za­
gajeniu prezes arch. W . R a w s k i - wyraził radość z od­
życia Koła Pol . Architektów, które przez dłuższy czas 
nie było czynnem z powodu zdekompletowania wydziału 
oraz braku wielu członków, których czas wojny rozpró­
szył po świecie. Zarazem wyraził pewność, iż Koło 
stać będzie i nadal na straży kultury architektonicznej 
w naszem społeczeństwie. Po przeczytaniu sprawozdań 
i udzieleniu absolutoryum dotychczasowemu wydziałowi, 
wybrano prezesem Koła ponownie arch. W . R a w s k i e g o , 
a zastępcami arch.: D. K r z y c z k o w s k i e g o i J . S. 
Z u b r z y c k i e g o . Jako członków wydziału wybrano arch.: 
R . F e l i ń s k i e g o , Z . H a r l a n d a , K ę d z i e r s k i e g o , 
K l i m c z a k a , W . M i n k i e w i c z a , S. P i o t r o w s k i e , 
g o , B . P a w l u c i a i M . T e o d o r o w i c z a . Do komisyi 
rewizyjnej wybrano arch.: G. B i s a n z a , M . Ł u ż e c k i e -
go i S w i e r c z y ń s k i e g o . 

W dalszym ciągu obrad przedstawił arch. W. Min­
kiewicz konieczność wydawania pisma architektonicznego, 
o ile możności w porozumieniu z krakowskiem Kolom 
Architektów. Wniosek referenta popierał arch. R. Feliński 
zaznaczając, iż nie istnieje ani jedno pismo architektoni­
czne w Polsce, co jest powodem, iż cele architektów są 

dla społeczeństwa czemś obcem. Ten brak zrozumienia 
zadań i doniosłości kultury budowlanej w naszem społe­
czeństwie spowodował, iż architekci, których zadania 
w teraźniejszej odbudowie kraju są największe — nie 
biorą jednak w niej prawie żadnego udziału. Niezrozu­
mienie potrzeby architektów jest takie same w społe­
czeństwie, jak też u władz kierujących odbudową. Archi ­
tekci zostali zdystansowani i zastąpieni wszędzie przez 
inżynierów, często nie mających nic z budownictwem, 
a tembardziej z architekturą wspólnego. Cierpi na tem 
interes publiczny, gdyż fachowych wiadomości architek­
tów, oraz ich usiłowań w celu rozwoju naszego budow­
nictwa — żaden inny zawód nie zastąpi. Wydawanie 
więc osobnego pisma architektonicznego znacznie przy­
czynić się może do zrozumienia zadań i potrzeby archi­
tektów w naszem społeczeństwie. W tym też celu, oraz 
w sprawach fachowych należałoby również nadal korzystać 
ze wspólnego organu Pol. Tow. Politechnicznego ('zaso-
pisma technicznego. 

Sprawa wywołała żywą dyskusyę, w której prze­
mawiali arch.: Krzyczkowski, A.Broniewski , Z . Harland, 
W. Rawski, Dobrzański. Następnie wybrano komitet re­
dakcyjny, złożony z arch. W . Minkiewicza i R. Feliń­
skiego z upoważnieniem podjęcia kroków celem współ­
działania z Czasopismem technicznem, oraz zbadania możli­
wości założenia osobnego pisma architektonicznego. 

Wielkie wrażenie wywarło zawiadomienie zebranych 
przez prezesa, arch. W . Rawskiego o z a m i a r z e c. k. 
r z ą d u o d d a n i a n i e m i e c k i m a r c h i t e k t o m n a j ­
w a ż n i e j s z y c h p r a c a r c h i t e k t o n i c z n y c h w k r a ­
j u , j a k p r o j e k t o w a n i e z n i s z c z o n y c h k o ś c i o ­
ł ó w , k a p l i c , k r z y ż ó w p r z y d r o ż n y c h i i . 

W sprawie tej przygotował arch. R. Feliński pismo 
-domagające się oddawania tych prac architektonicznych 
jedynie polskim siłom, a to w interesie ochrony rodzimej 
kultury budowlanej, której najważniejszym dokumentem 
są właśnie nasze kościoły i kaplice. 

Uchwalając pismo owe, jako zgodne z dążeniami 
Koła, postanowiło Walne Zgromadzenie rozesłać je miaro­
dajnym czynnikom, w pierwszym rzędzie przedstawicie­
lom naszego duchowieństwa do uwzględnienia i poparcia 
interesów nietylko architektów, lecz całego naszego spo­
łeczeństwa. 

Z pos iedzenia Wydziału Koła Architektów P o l s k i c h 
z dnia G V I I . b. r. Wydział wybrany na ostatniem W a l -
nem Zgromadzeniu ukonstytuował się w następujący spo­
sób: PrzewoJniczący arch. W . Rawski, zast. przew. arch. 
D. Krzyczkowski i J . S. Zubrzycki. Sekretarz arch. R . 
Feliński, zast. sekr. arch. Z . Harland, skarbnik arch. S. 
Piotrowski. Członkowie wydziału arch. : Kędzierski, K l i m ­
czak, W Minkiewicz, B . PaWluć i M . Teodorowicz. Ko­
misya lustracyjna: G. Bisanz, M . Łużecki, Świerczyński. 
Delegat do Wydziału Pol. Tow. Politechnicznego arch. 
W . Rawski. Del. do Wydziału Tow. Ochrony Zabytków 
arch. W. Minkiewicz. 

Posiedzenie Wydziału zajmowała między innemi spra­
wami, kwestya urządzenia wystawy architektonicznej. 
Dbając mianowicie o ułatwienie zrozumienia dążeń archi­
tektury i jej zadań przy odbudowie kraju stara się W y ­
dział o sprowadzenie do Lwowa okrężnej wystawy archi­
tektonicznej krakowskiego Komitetu obywatelskiego dla 
odbudowy wsi i miast, z którym w tym celu podjął od­
powiednie pertraktacye. 

Uedaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław A n c z y c. Nakładem Polskiego Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie. 
1. Związkowa drukarnia we Lwowie, ul. Lindego 4. 
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